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O p unkt ciężkości kosztów w łasnych produkcji w iejskiej.

G d y b y  rzucono  dziś za p y tan ie  ank ie tow e: „co 

w chwili obecnej na jw ięce j ro ln ików  z Zachodn ie j 

P o lsk i in te re s u je ” —  to  odpo w iedź  n a jp r a w d o p o ­

dobnie j b rzm ia łab y : —  czy i jak  d ługo jeszc/.e 

egzystow ać b ę d z ie m y ? ”

W  z łagodzonej formie, z do m ieszką  galgenhu- 

m oru, odpow iedź  ta  b rzm ia łab y  m oże —  „ilu  z p o ­

ś ró d  nas  ca ło  z o p re s ji  w y jd z ie ? ” N a  szczęście  

ż a d n e  p ism o o p odobnego  ro d z a ju  ank iecie  jeszcze 

nie pom yśla ło , bo v e rba  volant, lecz sc r ip ta  m a- 

nent, a  p rzy z n aw a n ie  się w form ie aż ta k  z d e cy d o ­

w anej do ca łkow ite j k lęsk i ro ln ic tw a  m oże nie b y ­

łoby w sk a zan em  z innych  w zględów . J e s te m  je ­

dn ak  g łęboko p rześw iadczony , że od w iększości 

ro ln ików  w ielkopo lsk ich  i pom orskich , innej oceny 

sy tu ac ji ,  jak  p raw ie  k a ta s tro fa ln e j ,  n ie  u s ły szy  się. 

P o m ijam  już tych, k tó rz y  się skończyli w o s ta t ­

nich dw óch la tach , w zg lędn ie  koń czą  się w ro ku  

bieżącym , a  tak ich  je s t  w ielu! T ru d n e m  by łoby  

d la  nich w szystk ich  us ta l ić  w spó lny  m ianow nik  —  

s tw ie rd z ić  gene ra ln ość  dz ia ła n ia  te j, lub innej 

p rz y c z y n y  u pad k u . M am  w rażen ie , że w szyscy  ci, 

k tó rz y  w  form ie ap o d y k ty czn e j  tw ie rdzą , że p r z y ­

czyną  b y ła  n ieudolność, rozm ach  inw es tycy jny , 

lekk om yślność  i t, p. m y lą  się W  pew nych  

w y p a d k a c h  m ogła  oczywiśc ie za d z ia ła ć  w d e c y d u ­

jący  sposób je d n a  z p rzy to czon ych  p rzyczyn , j e d ­

nak  ogólnie dobił te  w a rs z ta ty  k ry zy s ." )

*) Uwaga: Używam tu świadomie słowa „w a r szta ty 1,

a nie „ludzi", bowiem niesposób pogodzić się z tw ierdze­

niem niektórych osób, że proces przewłaszczenia jest 

z punktu widzenia ogólno - gospodarczego momentem, da­

jącym się podciągnąć pod pojęcie katastrofy, ograniczają­

cej się litylko do jej podmiotu.

K ońca im pasu , w  k tó ry m  się p ro d u k c ja  w ie j ­

ska  zn a laz ła ,  —  nie w idać! M oże trw a ć  rów nie  d o ­

b rze  rok, dw a  la ta , jak  i w ięcej. A rtyk u łów , pe r-  

jo dyczn ie  p o ja w ia ją cy ch  się w p ra s ie  na  te m a t  j a ­

sk ó łek  w różący ch  odm ianę, n ik t z ro ln ików  p o w a ­

żnie nie bierze, bow iem os ta tn ie  la ta  p rzy n io s ły  

zby t w iele  zaw iedzionych  nadziei, zby t w iele  n ie ­

do trz y m an y c h  p rzepow iedn i, robionych p rze z  w y ­

b itnych  n aw e t ekonom istów  n a  po d s taw ie  rac h u n k u  

p raw d o p o d o b ie ń stw a . Ci z po śró d  nich, k tó rz y  byli 

os trożn ie js i,  s taw ili h o ro sko py  zgo ła  niewesołe. 

P rzy to c zę  tu  o p in ję  P rof. F. B u ja k a ,  k tó rą  p o d a ł  

w ram ach  odczy tu , w ygłoszonego d n ia  8 m a rca  

1931 r. w P r a d z e  n a  d o rocznem  ze b ran iu  cz łonków

A k a d e m ji  R o ln icze j:  , ,  będz ie  to p roces  d ługi

i p rzew lek ły ,  d la tego  też p rzez  k ilka  dz ies ią tków  

la t  będz ie  je d n ą  z na jw a żn ie jszy ch  bo lączek  i k ło ­

po tów  p a ń s tw  eu ro p e js k ic h !” R ea su m u je  P rof. 

B u ja k  sw ą an a lizę  te raźn ie jszo śc i i ho ro sko py  na  

p rzy sz ło ść  w  sposób n a s tę p u ją c y :  „ Z d a ję  sobie

w  p e łn i sp raw ę , że m o je  w y w od y  b rzm ią  p esy m i­

s tycznie, p ocieszam  się je d n ak  n adz ie ją , że życie, 

k tó re  je s t  s i ln ie jsze  i m ą d rz e jsz e  od  cz łow ieka, 

sam o zn a jd z ie  sobie n a j le p s z e  w y jśc ie  z d z is ie jsze ­

go ta k  ciężkiego p o ło ż e n ia !”

Z w ażyć należy , że opinij ró w n ie  pesy m is ty cz ­

nych w  po cz ą tk ac h  k ry zy su  nie s ły sze l iśm y  wogóle, 

w zg lędn ie  w y p o w iad a ły  je jedn ostk i odosobnione. 

P rzy p o m in am  sobie, jak  w chwili w ybuchu  z a w ie ­

ru ch y  św iatow ej, n a jp o w a żn ie js i  lud z ie  tw ierdzili, 

że nie m oże ona  p rz y  obecnych sposobach  walki, 

a  p rze d ew szy s tk iem  p rz y  o p ero w an iu  w  p la n ie  w o ­

jen nym  już n ie  a rm ja m i lecz n arodam i, —  t rw ać  

d łu że j niż 6 tygodni, no o s ta teczn ie  p rze z  dw a  m ie ­

siące. A  je d n ak  t rw a ła  la ta  ca łe , mimo obliczeń



ludzi, m a jąc y ch  s łu szny  ty tu ł  do zab ie ran ia  głosu  

w  te j m a te r j i .  O m y łk a  za sz ła  p rze d ew szy s tk iem  

dla tego, że n ie  było  skali po rów naw cze j , n ie  by ło  

p rec ed en su ,  k tó ry  to m o m en t s tanow i p raw ie  z a ­

w sze p o d s taw ę  ludzk ich  dociekań  o p rz y p u s z c z a l ­

nym  przeb iegu  po tę żn y ch  p rze su n ięć  w  życiu  zbio- 

row em . O becnie d a  się za u w aż y ć  p ew n a  ana log  ja  

po m iędzy  św ia to w ą  w o jen n ą  zaw ieruchą , a  za w ie ­

ru ch ą  gospo darczą , w obliczu  k tó re j s ta n ą ł  ca ły  

świat, w szystk ie  gałęz ie  w ytw órczości,  a  z n iem i 

i p o lsk a  p ro d u k c ja  ro lna . Tak , jak  i w o jna  św ia ­

tow a, p o cz ą tek  k ry zy su  by ł w  za sa d z ie  n ie sp o d z ie ­

w any, d z ia ła n ie  jego pow szechne, trw a ło ść  n ie ­

oczek iw an a  i koniec... n iew iadom y. Tak , jak  na  

w ojn ie  m ie liśm y okres  w a lk i m anew ro w ej, z a s t ą ­

p ione j w a lk ą  p o zycy jną ,  —  z rz a d k a  p rz e ry w a n ą  

o p e ra c jam i s tr ic te  tak tycznem i, ta k  i w k ryzys ie  

g o spod arczy m  m ieliśm y o k res  ostrego  reagow ania , 

ta k  zw an ych  „zdecy d o w an y ch  p osun ięć" , z a s tą p io ­

nych  po tem  z konieczności p osu n ięc iam i obliczo- 

nem i na  da lsze  dz ia łan ie . M ieliśm y ok res  s tab i li ­

z ac ji  fron tu , m a m y  ok res  s tab i liz ac j i  k ry zy su . 

B y ło  „n a  Zachodzie  bez zm ian "  je st  . . . .  „w ro ln i-  

c tw ie t bez zm ian"!  To o s ta tn ie  p rz y jm u ję  jako  

p u n k t  w y jśc ia  m ych rozum ow ań  o p a r ty c h  p r z e d e ­

w szystk iem  na  o bserw ac ji  „ rzeczy w is te j  rze czy w i­

s tości"  b y to w an ia  ro ln ic tw a  zachodn io  - polskiego. 

P ozw o lę  sobie tu  po raz  o s ta tn i na  a n a lo g ję  z w o j ­

ną, s tw ie rd z a jąc ,  że za ró w n o  jak  i f ro n t s tab i li ­

z o w any  b y ł w eg e tac ją , ta k  i k ry zy s  s tab i lizow any  

je s t  rów nież  w eg e tac ją !  O ile się je d n a k  ok res  

w ege tac ji  p rz e d łu ż a ,  to, s i łą  rzeczy , t rz e b a  się do 

w egetow ania  p rzy zw ycza ić ; inaczej mów iąc, p ogo ­

dzić się z m yślą , że s tan  tęn  n ie  je s t  fo rm ą p r z e j ­

ściową, lecz t rw a łą  Z an im  je d n a k  św iadom ość  

trw a ło śc i tego nowego, a  ta k  p rzy k reg o  u k ła d u  

s tosunków , s tan ie  się pow szechną, zan im  ogół 

p rzy jm ie  fo rm u łę  p. W a c ła w a  H u lew icza  z P o ­

po w a Toruńsk iego , że „ lep sze  czasy  d la  ro ln ic tw a  

n a s ta n ą ,  g dy  p rz e s ta n ie m y  w yczek iw ać lep szy ch  

czasów ", —  p a d n ie  dużo ofiar! Z d e zo r jen to w a n i  

ro ln icy  szu kać  b ę d ą  drogi w y jśc ia  po om acku, 

bow iem  n ik t je szcze  do tychczas  n ie  w y n a la z ł  r e ­

ce p ty  k ry zy sow ej,  k tó ra b y  w szystk im  p o trz e b u ­

jący m  pom ocy, a ta k  zróżn iczkow anym  w sw ych

w aru n k a c h  w y tw órczy ch  w arsz ta to m , pom oc 

mogła.

N ie b ra k  je d n a k  w ogólnem  rozgoryczen iu  

ro ln ików  te n d en c j i  do w yszuk iw an ia  w innych. 

O b jaw  ten  je s t  psycho log iczn ie  z rozu m ia łym ; j e ­

że li je d n a k  chodzi o m e ry to ry c z n ą  słuszność , to 

nie ze w szystk iem i z a rzu tam i m ożna  się w d an y m  

w y p a d k u  zgodzić.

W e źm y  n a p rz y k ła d  co raz  częściej w y suw ane  

tw ie rdzen ie , że r z ą d  n ie p o trzeb n ie  w s p ó łd z ia ła  

p rz y  ro zbudow ie  p rz e m y s łu  naw ozow ego, że z a ­

m rożono  w  nim  ogrom ne pozyc je , k tó re  zuży te  

na  b ez p o śred n ią  pom oc ro ln ic tw u, b ąd ź to  w form ie 

rozsze rz en ia  k re d y tó w  ś red n io - te rm in o w y ch  (p rze ­

k sz ta łce n ia  zobow iązań  k ró tk o te rm in o w y c h ) ,  b ąd ź  

też  d la  v irem ent, k tó re b y  zabezp ieczy ło  na  pew ien  

ok res  n ie śc iąga lność  zaległośc i, —  p rzy n io s ły b y  

zn a czn ą  u lgę w y tw órczości w ie jsk ie j.  O b jek c je  

tego ro d z a ju  m ia ł n iżej p o d p isa n y  m ożność  s ły ­

szeć n a  n ie jed n e m  z e b ia n iu  ro ln iczem , a  s tw ie rdz ić  

p rz y te m  należy , że n iezaw sze  b y ły  one w olne  od  

dem agogji . A  przecież , k tóż  jeżeli n ie  sam o r o l ­

n ic tw o ż ą d a ło  ja k  n a jenerg iczn ie j na s ta w ien ia  

rzą d o w ej po li tyk i naw ozow ej n a  lin ję n a jw iększe j 

w y d a jn o śc i k ra jow ego  p rze m y s łu  naw ozow ego, 

s tw ie rd z a ją c  da lek o  id ą cą  ch łonność  w ew n ę trz n e ­

go ry n k u  odbiorczego. Że nie je stem  gołosłow ny, 

na  to  pozw olę  sobie p rzy to czy ć  u s tęp  V I w niosku 

S ekcj i II  (P ro d u k c ji  R o ś lin ne j) ,  p r z y ję ty  na  p le - 

na rn e m  p os iedzen iu  P ie rw szego  Po lsk iego  K o n g re ­

su R oln iczego w  dn iu  17 czerw ca  1924 r.

„N iem ożebnem  je s t  w y d a tn ie js z e  zw iększen ie  

n asze j p ro d u k c j i  roś linne j bez rozpo w szechn ien ia  

in ten syw nego  rac jo n a ln eg o  naw ożen ia . Z m n ie j­

s zenie zu życia  naw ozów  sz tu czn ych  w  W ielkopo l-  

sce, je s t  n a jw a ż n ie j s z ą  p rz y c z y n ą  zm n ie jsz en ia  się 

p lonów , ta k  w ysokich  w  ok res ie  p rze d w o jen n y m .

P o li ty k a  pań s tw o w a  p ow inn a  za pew n ić  ro ln i ­

c tw u  po lsk iem u  p o trz e b n ą  m u ilość naw ozów , 

u ła tw ić  ich użyc ie  dzie ln icom  o d leg le jszy m  od 

m iejsc, gdzie n aw ozy  są  w yrab iane . Ze w zg lę ­

dów  ekonom icznych  i p o li ty czn ych  p o ż ą d a n e m  je s t  

ja k  na jw ięk sze  un ieza leżn ien ie  się od  za g ran icy  

w  tym  k ie runk u . Z a  n a jp i ln ie jsze  p o trz eb y  w  dz ie ­

dzin ie  naw ozow ej, k tó rem i P ań s tw o  zaop iekow ać  

się musi, K ongres  uw aża :



1) R ozbudow ę k opa ln i soli p o ta sow ych  w  K a łu szu  

i S tebn iku  o raz  p rze ró b  kopa lin  su row ych  na 

n aw ozy  skoncen trow ane .

2) R ozsze rzen ie  k ra jo w ego  p rze m y s łu  azotow ego.

3) Z ab ezp ieczen ie  m ożności o trz y m an ia  z z a g ra ­

n icy  d o s ta teczne j ilości su row ców  n a  w yrób  n a ­

w ozów  fosforow ych: fosforytów , ru d  że lazny ch  

bogatych  w  fosfor. R ów noleg le  do tego p r z e ­

p ro w ad zan ie  sy stem a ty cz n y ch  p o szuk iw ań  za 

z łożam i fosfo ry tów  w k ra ju .

4) U m ożliw ian ie  ro ln ikom  s to sow ania  naw ozów , 

p rze z  s tw orzen ie  o dpow iedn iego  k r e d y tu  i u ł a t ­

w ienia tra n sp o r to w e , p rze z  za s to sow an ie  u lgo ­

w ych  różn iczkow ych  ta ry f  kole jow ych.

5) P o p ie ra n ie  in s ty tucy j ro zp ow szech n ia jących  

i u ła tw ia ją c y c h  ra c jo n a ln e  użyc ie  naw ozów  — 

w ięc d o św iadcza ln ic tw a  ro lniczego, s tac ji  k o n ­

tro l i  naw ozów  itp ."

W idz im y  więc, że  o p in ja  ro ln icza  w o ła ła  

w swoim  czasie  o to, co dziś po tęp ia !  O m y łk ą  

więc (o ileby  n aw e t on a  m ia ła  m iejsce) n ie  na leży  

w y łączn ie  obciążać  k o n ta  rząd u , lecz p a r ty c y p o ­

w ać p rzy n a jm n ie j  w  rów nej m ie rze  w o d p o w ie ­

dzialności. O ile się czegoś zd e cyd ow an ie  w y m a ­

ga, to t rz eb a  um ieć rów nie  zd e cy dow an ie  ponosić 

ko nsekw encje . T ru d n o  więc w d an y m  w ypadk u , 

p rag n ą c  być lo ja ln ym , zrobić co innego, jak  p rze jść  

do p o rz ą d k u  dziennego, s z u k a jąc  jedyn ie  ro z s ą d ­

nej drogi w y jśc ia  z sy tuac ji ,  k tó rą  w k a ż d y m  r a ­

zie n ie  będz ie  po łożen ie  na  obie ło p a tk i  p rze m y s łu  

naw ozow ego! O s ta tn ie  nie m oże leżeć w in te res ie  

ro ln ic tw a  i w szelk ie  ra d y k a ln e  w tym  w zględzie  

op in je  są  rów nie  n iepow ażne, jak  i tw ie rd zen ia  

o konieczności ca łkow ite j  ekstensy fik ac j i ,  p r z e j ­

ścia  na  m in im alne  p lony, d ro gą  abso lu tnego  o g ra ­

n iczen ia  n a jk o n iec zn ie jszy ch  n a k ła d ó w  itp.

W  okres ie  k ry z y s u  w ięcej niż k ie dyko lw iek  

chronić się n a leży  p rz e d  w y stąp ien iam i n ieodpo- 

w iedz ia lnem i, a ci, k tó rz y  nie p a n u ją c  n a d  n e rw a ­

mi, r z u c a ją  na  zeb ran iac h  ż ą d a n ia  o św iadczen ia  

u rb i e t  orbi, że ro ln ic tw o  dogoryw a, że n iem a d la  

niego ra tu n k u , p o p e łn ia ją  n a jw iększe  p r z e s t ę p ­

s tw o w obec sw ych kolegów  po p ługu. W iem y, 

że  k ry zy s  za u fan ia  do wsi w zm aga  się co raz  b a r ­

d z ie j,  w iem y, że  n ie k tó re  in s ty tu c je  ro ln iczó-hąn-

dlow e w p ro w a d z a ją  co raz  da le j  id ące  o b o s trze ­

n ia  p rz y  ta k so w an iu  w arto śc i k red y to w e j  k lien ta  

w iejsk iego! W ą tp l iw e m  więc się w y d a je ,  czy  n ie ­

od po w iedz ia ln e  w y s tąp ie n ia  m ogą p rzy n ieść  co in ­

nego, jak  za łam an ie  do re sz ty  zaufan ia , k tó ry m  się 

p rzec ie  t rz y m a  szereg  w arsz ta tó w  i dzięki k tó r e ­

m u  w y jść  je szcze  m oże b ęd ą  m ogły  z o p res ji .  

P rz e d  rok iem  P reze s  P ozn ań sk ieg o  Z iem stw a K r e ­

dytow ego  p. Jó z e f  Żychliński p o w ied z ia ł n a  W a l-  

nem  Z e b ran iu  W ielkopo lsk iego  Z w iązku  Ziem ian :

,.P ien iąd ze  m ożna strac ić , —  g łow y n igdy". O  to 

w ięc chodzi, a b y  g łow y nie trac ić , ab y  rą k  nie 

opuszczać  w  m yśl za sady , że k to  n ie  w a lczy  ten  gi­

nie. T rz eb a  więc w alczyć, a le  ja k ?  To p y ta n ie  

by ło  już o św ie tlane  w n iezliczonej ilości dysku- 

sy j za ró w no  na  ze b ran iac h  jak  i n a  ła m ac h  p rasy .  

W  dan y m  w y p ad k u , n ieocen ioną p rzy s łu g ę  w  dzie le  

k ry s ta l izo w an ia  o p in ji o d d a ła  G az e ta  R oln icza , 

k tó re j R ed a k to r ,  p. Dr. J a n  L u tosław sk i , w p o c z u ­

ciu ciążącego na  p ra s ie  ro ln icze j obow iązku  o b y ­

w ate lsk iego, za in ic jow ał sze ro k ą  w ym ian ę  m yśli 

w ce lu  u s ta len ia  drogi ra tu n k u . N ie będę  tu  re fe ­

ro w a ł szeregu  opinij, k tó re  w  ciągu rok u  p r z e m a ­

w ia ły  z łam ó w  G aze ty  R oln icze j do szerokich  

w ars tw  czyteln ików . S tw ierd z ę  ty lko , że b y ły  one 

ba rd z o  różne, zw łaszcza , g dy  d o ty c zy ły  p r o g r a ­

m ów  zbio row ych  poczynań , o raz  u s ta len ia  lin ji n a ­

szej po li tyk i zbożow ej. W sp ó ln ą  je d n a k  cechą 

b y ła  ży w a  t ro sk a  o na jb liż sz ą  p rzy sz ło ść  p r o d u k ­

cji w ie jsk ie j,  o egzy stenc ję  w arsz ta tó w , k tó re  r o l ­

nik  po lsk i t r a k tu je  n ie ty lko  jako  ź ró d ło  swego 

by tow an ia  m a te r ja ln e g o , a le  i jako  dobro  n ie w y ­

m ierne, w  k tó re m  za m y k a  się p rze sz ło ść  i p ra c a  

p o p rz e d z a ją c y c h  g ene racy j!  C h a ra k te ry s ty cz n em  
też  było, że p rze m aw ia l i  p rze w aż n ie  ro ln icy  p r a k ­

tycy, w olni od  p o dśw iadom ie  akadem ick ieg o  n a s ta ­

w ienia, w łaśc iw ego  p iszącym  od b iurka , w zg lędn ie  

jak  to się zw yk le  ok reś la , od  zielonego s to lika! 

P ra g n ę  n a to m ia s t  d ać  szkicow y p o g ląd  na  to, co 

zos ta ło  zrea lizo w ane , w zg lędn ie  p rze d s taw ić  jak ie  

p o g lą d y  i r a d y  w y trz y m a ły  ogniow ą p róbę  w ro ­

ku  b ieżącym  i d a j ą  n ad z ie ję  w cie len ia  w  życie.

A  w ięc a k c ja  ra tow n icza . Bez obaw y  p rz e sa d y  

tw ie rdz ić  m ożna, że, ja k  dotychczas , zaw o dz i ona  

na  ca łe j  n iem al linji. P a r ę  o dosobn ionych  w y p a d ­



k ó w  s k u t e c z n e g o  d z ia ła n ia  tej a k c j i  n ie  m o ż e  z a ­

w a ż y ć  p r z y  p o d s u m o w a n iu  jej e f e k t y w n y c h  w y n i ­

ków . O p a r to  ją, m ó w ią c  śc iś le ,  na  p o r a d z ie  s ą ­

s ie d z k ie j ,  w z g lę d n ie  na  in te r w e n c j i  w  b a r d z o  o g r a ­

n ic zo n y m  za k r e s ie ,  w  fo rm ie  p o ś r e d n ic z e n ia  p r z y  

w y j e d n y w a n iu  d e la cy j  p ła tn ic z y c h .  P o ś r e d n ic tw o  

to o p ie r a ło  s ię ,  ż e  tak  p o w ie m ,  n a  c ię ż a r z e  g a tu n ­

k o w y m  d o r a d c ó w ,  k t ó r z y  s w o j ą  o p in ją  ż y r o w a l i  

w y p ła c a ln o ś ć  d a n e g o  k l ien ta .  P o n ie w a ż  ż y r a  te  

o p ie w a ły  j e d y n ie  na  w a lu tę  m o ra ln ą ,  b o w ie m  

w  s łu s z n e m  z a ło ż e n iu  c a łe j  a k c j i  w y k lu c z o n o  

f in a n so w e  a n g a ż o w a n ie  s ię  d o r a d c ó w ,  w ię c  

i e fe k t  in te r w e n c j i  u z a le ż n ia ł  s ię  o d  w r a ż ­

l iw o śc i  m o ra ln e j ,  w z g lę d n ie  dobrej w o l i  k o n ­

tra h en ta .  Z f a k ty c z n ą  p o m o c ą  a k c ja  r a to w n icz a  

p r z y j ś ć  n ie  m o g ła ,  bo n ie  m ia ła  d o  t eg o  śro d k ó w .  

S i łą  r z e cz y ,  n a w e t  w  t y ch  w y p a d k a c h ,  g d y  p o ż ą ­

d a n y  e fe k t  b y ł  o s ią g n ię ty ,  t. j. g d y  d o p r o w a d z o n o  

do p e w n e g o  u ło ż e n ia  in te r e só w ,  —  s a n a c ja  w  w i ę k ­

sz o śc i  w y p a d k ó w  n ie  m o g ła  b y ć  gru n to w n a . P r z y ­

s z ł y  h is to r y k  k r y z y s u  r o ln eg o  w  P o l s c e  z a l i c z y  

p r a w d o p o d o b n ie  a k c ję  r a to w n ic z ą  do  d okum entu-  

cyj ra czej  o b y c z a jo w y c h ,  s tw ie r d z a j ą c y c h  i s tn ie n ie  

in s ty n k tu  so lid a r n o ś c i  k la s o w e j ,  ta k  c z ę s to  z a p r z e -  

c z a n e j ,  o i le  ch o d z i  o ro ln ic tw o .

T y le  ty lk o  d a ło b y  s ię  c h y b a  p o w ie d z ie ć  o a k ­

cji  r a to w n icz e j ,  k tóra , p o z o s ta w io n a  w ła s n y m  r e ­

su rso m  (m a te r ja ln ie  r ó w n y m  z e r u ) ,  n ie  b ę d z ie  n i e ­

s t e t y  m o g ła  o d e g r a ć  p o w a ż n ie j s z e j  ro li  w  w a lc e  

z k r y z y s e m .  T r u d n o  p r z y te m  p o m in ą ć  s p e c y f i c z n y  

o b ja w  to w a r z y s z ą c y  co ra z  b a rd z iej  z a o s tr z a j ą ­

c e m u  s ię  p r z e b ie g o w i  k r y z y s u  w  ro ln ic tw ie .  O tóż ,  

p o z a  a k c ją  r a to w n icz ą ,  z a p o c z ą tk o w a n ą  z in ic ja ­

t y w y  o r g a n iza c y j  ro ln ic z y c h ,  w z g lę d n ie  w  ich r a ­

m a ch  d z ia ła ją c ą ,  p o c z ę ły  p o w s t a w a ć  p r y w a tn e  

biura r a to w n icz e ,  o b l ic z o n e  w  p r z e c iw ie ń s tw ie  do  

w y ż e j  o m ó w io n y c h  p o c z y n a ń ,  na z y s k  o sób  je  p r o ­

w a d z ą c y c h ,  C h a r a k te r y s ty c z n e m  też  jest ,  ż e  

w  w ie lu  w y p a d k a c h  z a ło ż y c i e la m i  ty ch  b iur b y ł y  

o so b y ,  k tó re  sa m e  so b ie  r a d y  w  k r y z y s ie  n ie  d a ły .  

R o z m n o ż y ł  s ię  te ż  ty p  s p e c ja ln y c h  „ d o r a d c ó w  ‘ 

k r y z y s o w y c h ,  k tó r zy  b ą d ź to  z a  s ta ł e  w y n a g r o d z e ­

nie , b ą d ź  też  n a w e t  z a  p r o w iz ję ,  p o d e jm u ją  s ię  

p r z e p r o w a d z a n ia  u k ła d ó w  z in s ty tu c ja m i,  w  k t ó ­

rych  ich  k l ie n t  z a le g a .  S p e łn ia ć  on i m a ją  w  z a s a ­

d z ie  ro lę  w a r s t w y  ła g o d z ą c e j  n a c isk  śru b y  z o b o ­

w ią z a ń ,  c ią ż ą c y c h  na w a r s z ta c ie  ro ln ic z y m . J a s n e m  

jest ,  ż e  są  to o b j a w y  w  z a s a d z ie  n ie zd ro w e ,  

g o s p o d a r c z o  n ie u z a sa d n io n e ,  b o w ie m  z a b ieg i  ta k ie  

n ie  z m n ie j s z a j ą  w  n ic z e m  c ię ż a r ó w  s p o c z y w a j ą ­

c y c h  n a  p ro d u k cj i ,  n ie  p r z y c z y n ia j ą  s ię  do jej 

p o ta n ien ia ,  p r z e c iw n ie ,  p o w ię k s z a ją  k o s z ta  p r o w a ­

d z e n ia  g o s p o d a r s tw a ,  no  i d z ia ła j ą  d e m o r a l iz u ­

jąco  p o d  k a ż d y m  w z g lę d e m  i w  k a ż d y m  k ieru nku.

T a k  w ię c  s p o łe c z n a  a k c ja  r a to w n icz a  n ie  jes t  

w  sta n ie  s p r o s ta ć  n a d z ie jo m  p ie r w o tn ie  na  niej  

p o k ła d a n y m ,  a o za r o b k o w e j  —  m ó w ić  w a r to  

c h y b a  ty lk o ,  jako o s ig n u m  tem p or is .

C óż  p o z a  a k c ją  r a to w n icz ą  ro b i ły  o r g a n iza c je  

r o ln ic z e ?  S ą  ta cy ,  k tó r z y  tw ier d z ą ,  ż e  m a ło .  S ą d z ę ,  

że  n ie  m a ją  racji,  s p e łn i ł y  b o w ie m  o r g a n iza c je  

w s z y s tk o ,  co  w  z a k r e s ie  ich  m o ż l iw o ś c i  l eż a ło .  

B y ł y  o n e  ter m o m etr e m  k r y z y s o w y m ,  w s k a z u j ą c y m  

cz y n n ik o m  o f ic ja ln y m  m o m e n ty  n a j o s tr z e js z e g o  

stan u . P o z o s ta j ą c  w  ś c is ły m  k o n ta k c ie  z  ż y c ie m  

r o ln iczem ,  d a w a ły  r z ą d o w i  ź r ó d ło w ą  o c e n ę  s y tu a ­

cji  n a  p o s z c z e g ó ln y c h  od c in k a ch , k tó re  n a jb a r d z ie j  

w  d an ej  c h w il i  p o t r z e b o w a ły  o d c ią że n ia .  W y j e ­

d n y w a ły  k r e d y t y  (n ie s t e ty  ty lk o  k ró tk o te r m in o w e ,  

b o w ie m  in n y c h  n ie  b y ło  i n ie m a ) ,  na  k tó re  d z iś  

n a jw ię c e j  n a r z e k a ją  ci, k tó r zy  s ię  n a jg ło ś n ie j  ty c h  

k r e d y tó w  d o m a g a li ,  i k tó r z y  z a p o m in a ją ,  ż e  b ez  

tego z a s tr z y k u  m o ż e  nie  m o g lib y  do c h w il i  o b e c ­

nej d o c ią g n ą ć .  D a le j  w a lc z ą  o r g a n iz a c je  r o ln ic z e  

o p r o lo n g a tę  s p ła t  k r e d y tó w ,  o u lg i  p o d a t k o w e  itp.  

Z a p ew n e ,  m o ż n a  p o w ie d z ie ć  o  d z ia ła ln o ś c i  o r g a ­

n iz a cy j  r o ln ic z y c h  w  d o b ie  k r y z y su ,  ż e  b y ł y  za  

m a ło  k o n s tr u k ty w n e .  A l e  k tó ż  n a  m i ły  B óg ,  m y ­

ś li  o b u d o w ie ,  w z g lę d n ie  o w z m o c n ie n iu  fu n d a ­

m en tó w ,  g d y  s ię  d a c h  n a d  g ło w ą  w a l i .  T r z e b a  ten  

d a ch  p o d p ie r a ć ,  ł a ta ć  g d z ie  s ię  da, a z w ł a s z c z a  

c z e m  s ię  da, g d y  o d p o w ie d n ie g o  m a te r ja łu  p o d  

rę k ą  n iem a . J e d n a k  p o m im o  tej  ła ta n in y ,  n ie  brak  

też  i p o c z y n a ń  k o n s tr u k ty w n y c h .  D o  teg o  ty p u  

d z ia ła ń  z a l ic z a m  w a lk ę  o  o b n iż e n ie  k o s z tó w  p ro-  

drukcji,  o z r e fo r m o w a n ie  z m o r y  c ię ż a r ó w  s o c j a l ­

nych ,  o  k o n tr a k ty  t a r y fo w e  w s p ó łm ie r n e  z f a k ty c z -  

n em i m o ż l iw o ś c ia m i  ro ln ic tw a ,  w r e s z c ie  o u t r z y ­

m a n ie  s y s te m u  p r o te k c y jn e g o  w  s to s u n k u  do n a ­

sz eg o  e k sp o r tu  ro ln eg o !  M y ś lę ,  ż e  to  je s t  dużo ,  

n a w e t  b a r d z o  d u żo ,  a le  p r z y z n a m , ż e  n ie  w s z y s tk o ,  

ż e  o r g a n iz a c je  r o ln ic z e  p r z y n o s i ły  w p r a w d z ie  u lgę ,



a naw e t p o d le cza ły  zw alonego p rze z  k ry zy s  ro l ­

nika, lecz go nie k u ro w a ły  rad y k a ln ie .  S łow em , 

n ie  p rzy w ró c iły  tego, co k ry zy s  z łam a ł,  —  o p ła ­

calności p ro d u k c j i!  J e ż e l i  w ięc n a  te n  te m a t  b ę d ą  

czyn ione z a rz u ty  o rgan izacjom , to is totnie, b ęd ą  

one u zasad n ion e!  A le  czyż leży  w gran icach  m o ż ­

liwości o rgan izacy j d okonan ie  tego, czego r z ą d y  

na jza so b n ie jszy ch  k ra jó w , ro z p o rz ą d z a ją c y c h  po- 

tężnem i resu rsam i, nie m ogły  u sku tec zn ić ?  J e s t  

to  żą d a n ie  n ie w yko na lne  i n iem a  chyba o rgan izac j i  

ro ln icze j n a  świecie, k tó ra b y  się w d a n y m  w y ­

p a d k u  w a h a ła  p rz y z n a ć  do bezsilności (zw łaszcza  

po  k lęsce  g igan tycznej ak c ji  F a rm ę  B o a r d u  

i P o o l u  K anad y jsk ieg o ) .  A k c ją  p rzy w ró c en ia  

opłacalności p r o d u k c j i  ro lne j w  za sa d z ie  p r ze p ro ­

w a d z ić  m o że  li ty lk o  sko o rd yn o w a n e  w s p ó łd z ia ­

łanie, je d n o s tk i ,  organizacji i pańs tw a .

P rz y  p o d e jśc iu  do zag ad n ien ia  o dbudow y 

o p łaca lno śc i p ro d u k c j i  ro lne j trz e b a  sobie p rzed e-  

w szystk iem  zd a ć  sp raw ę :  czy obecny s tan  rzeczy  

tra k to w a ć  na leży  jako  p rze jśc iow y, czy  też jako  

u s ta la ją c y  się. P rz y ją łe m  jako  po d s taw o w ą  tezę, 

że  k r y z y s  s ta b il izu je  się na o d c inku  cen. N a  s łu s z ­

ność tego za łożen ia  w y d a je  się w skazyw ać  z a ­

rów no co raz  k o n k re tn ie jsz e  u s ta len ie  g ran ic  p r o ­

duk c j i  ro ln ic tw a  światow ego, jak  i p ow ażn e  

zm nie jszen ie  się zapasów . O p in ja  ta  z re sz tą  nie 

je st  w y łączn ie  m o ją  i n ie  ja  jestem  diagnostą , k tó ry  

w ten  sposób f ik su je  p u n k t  n a  k rzyw ej k ry z y s o ­

w ej. J e s t  ona  w ynik iem  b a d a ń  czynn ików  i osób 

b a rd z ie j  od em nie  au to ry ta ty w n y c h . J e ż e l i  n ie  n a ­

leży  się spodz iew ać  w  ż a d n y m  w y p a d k u  p o w a ż ­

n ie jszy ch  zw yżek  cen, a  ty lko  w w y ją tk o w y c h  

zniżek, i to  chw ilowych, o c h a ra k te rz e  sezonow ym , 

to za g ad n ien ie  o d bu dow y  op łaca ln ośc i p ro d u k c j i  

s tać  się już m oże ak tu a ln em , bow iem  p rze s tan iem y  

o p e ro w ać  w próżn i, ja k ą  w y tw a rz a ła  iluzoryczność  

k a lk u lac y j  n a  na jb liż sz ą  n aw e t p rzyszłość .

Je ż e l i  w ięc M ah o m e t n ie  m oże p rz y j ść  do 

góry, to m usi góra iść do M ah om eta!  J e ż e l i  cen 

dociągn ię tych  do poziom u o p łaca lno śc i w obecnych 

w a ru n k ach  p ro d u k c j i  nie m ożem y się sp o ­

dziew ać, to d o s to su jem y  w łasn e  k o sz ta  p r o ­

dukc ji  do poziom u cen. F o rm u łę  w ięc już

usta liliśm y, je d n ak  do rozw iązan ia  p rz y  jej 

pom ocy  łam ig łów ki k ryzy sow ej je s t  je szcze  ta k  

daleko, że by łbym  zadow olony , g dybym  w n in ie j ­

szym  a r ty k u le  za k re ś l i ł  ty lko  tło  dz ia łań , jak ie  

na  p o d s taw ie  te j fo rm u ły  na leża ło b y  w ykonać . Z a ­

s trze c  się z m ie jsca  muszę, że obniżenie kosztów  

w łasn y ch  p ro d u k c j i  nie m oże być rów noznaczne  

z jej zm nie jszen iem . B y łb y  to n a jb łę d n ie js z y  s p o ­

sób ro zw iązan ia . Je ż e l i  p. M arce l i  Żółtow ski ob li­

cza obciążen ia  na  1 ha. p o zy c jam i n ieza leżnem i od  

w ysokości p ro d u k c j i  na  150 zł., to  ja sn em  jest, że 

zm n ie jszon a  p ro d u k c ja  w y trzy m ać  tego nie p o ­
trafi.

W  k onsekw encji  n a leży  chyba trz y m ać  się 

z a sa d y  p. W o jc iech a  W yganow skiego, że p r z y  n i ­

skiej cenie za  z iem io p łod y  n a leży  ich w ięcej w y ­

p rod uko w ać . R o zw iązu je  to w p raw d z ie  te o re ty c z ­

nie za g ad n ien ie  obn iżen ia  kosztów  w łasny ch  p r o ­

dukcji, bow iem  p rze w id u je  roz łożen ie  ich na  w ięk ­

szą  ilość je d n o s tek  p lonu. C zy je d n ak  d a  się to 

zas to sow ać  jak o  za sa d ę  ogólną —  nie wiem!

In n ą  d rogą, p ro w a d z ą c ą  do obniżen ia  kosztów  

p ro d u k c j i  jest, zd a n iem  n ie k tó rych  p rak ty ków , 

w  te j liczbie cy tow anego  w yżej p. M arce leg o  Ż ó ł­

towskiego, r eo rg an izac ja  w ew n ę trzn a  gospo dars tw , 

m. i. p rze z  s tosow anie  in ten syw nych  m e tod  na  

ek s tensy w nym  p łodozm ian ie . S ystem  ten  o p ie ra łb y  

się p rze d ew szy s tk iem  na  zróżn iczk ow an iu  g leby 

w d an em  g o spo dars tw ie  i fo rsow aniu  w ysokich  p lo ­

nów  n a jcen n ie jszy ch  z iem iop łodów  na  n a j lep szy c h  

ziem iach  i w n a j lep szy c h  s tanow iskach . P o zo s ta ła  

pow ierzchn ia  u p ra w n a  z a sp a k a ja ła b y  w ła sn e  p o ­

trz eb y  g o spod ars tw a , w zg lędn ie  d o s ta rc za ła b y  

p rz e d p lo n u  p od  z iem iopłody, k tó ry c h  p ro d u k c ja  

b y ła b y  ź ró d łem  w łaściw ego  dochodu  g o s p o d a r ­

stw a.

O pinji , p rze m aw ia jące j  za  ab so lu tn em  w y rz e ­

czeniem  się naw ożen ia  pom ocniczego ce lem  obn i­

żen ia  p ozyc ji kosz tów  w łasnych , n aogó ł się nie 

s łyszy , tak  że o p in ja  w ty m  w zględzie  p. S tec- 

kiego p o zo s ta ła  odosobniona, jeżeli chodzi o W iel-  

kopolskę. P rzy p u szcza m , że o d e g ra ły  tu  ro lę  sp e ­

cyficzne w aru n k i glebowe, k tó re  w n iew ielu  ty lk o



okolicach  pozw o li ły by  n a  tego ro d z a ju  „o szc zęd ­

n o ś ć " . Z re sz tą  p o zy c ja  naw ozów  pom ocniczych  

zo s ta ła  już m ocno zm n ie jszo na  w  k o sz tach  w ła s ­

nych  p ro d u k c j i  w  ciągu  o s ta tn ich  dw óch la t.  N a j ­

le p sz ą  i lu s t r a c ją  je s t  w  d an y m  w y p a d k u  obecna 

k on su m c ja  naw ozów  pom ocniczych  w  m a ją tk a c h  

n iem ieckich, k tó ra  s tano w i p rzec ię tn ie  za ledw ie  

17,74% kosz tó w  p rodukcji.* )

P rz y ta c z a m  tu  s tan  rzeczy  w m a ją tk a c h  n ie ­

mieckich, ze w zg lędu  n a  w łaśc iw e im in ten syw ne  

naw ożenie. P o z y s ja  ta  je s t  ta k  n ie znaczną , że  je j  

obniżenie  nie m og ło by  w  ż a d n y m  w y p a d k u  s k o m ­

pen sow ać  się w  postaci dociągnięcia  ko sz tó w  

w ła sn yc h  do g ran icy  opłaca lności!

N ieste ty , ż a d en  z p rzy to czon ych  tu, a  d o ty c h ­

czas rozw aża n y ch  sposobów  obn iżen ia  kosztów  

p rodu kc ji ,  n ie  by ł uchw ycony  w fo rm y konk re tn e , 

to zn a czy  n iew iadom ą je s t  p rzy p u s z c z a ln a  p r z e ­

c ię tn a  oszczędność , o s ięga lna  n a  jedn e j z p rz y to ­

czonych  dróg. N ie m ów ię już d la  g o sp o d ars tw  w o ­

góle, a le  d la  p ew n ych  g ru p  g osp odars tw , o zb l iżo ­

nych  w aru n k a c h  w ytw órczości. Dziś p ew nem  je st  

jedn ak , że k a ż d y  k ie row n ik  w a rs z ta tu  ro lnego 

d ąż y  do obn iżen ia  k aż d e j pozyc ji,  k tó rą  się da  

obniżyć. M am  je d n ak  w rażen ie , że  p o p raw k i in 

m inus  w nosić b ę d ą  w d an y m  w y p a d k u  n ie ty le  

k a lk u la c je  ścisłe , co p o p ro s tu  b rak  m ożności w y ­

daw an ia  na  cokolw iek  bądź . To o s ta tn ie  w ypaczy ć  

m oże w w ie lu  w y p a d k a c h  p r z y j ę t ą . d la  danego  

w a rs z ta tu  d rogę reo rgan izac ji ,  z n ie m a łą  szko dą  

za rów no  d la  w łaścicie la , jak  i d la  P ań s tw a . S łusz- 

nem  się też w y d a je ,  że  m ożliw ości u trz y m a n ia  się 

p rz y  o p łaca lno śc i p rodu kc ji ,  d rogą  re fo rm y  k o sz ­

tów  w łasnych , są  b a rd z o  ograniczone, o ile chodzi 

o w o lną  d ec y z ję  p ro d u ce n ta .

Je d y n ie  p o łą czen ie  w yżej w ym ien ionych  z a ­

biegów in d y w id u a ln y ch  z ró w no leg łą  ak c ją ,  ze 

s tro n y  o rgan izacy j ro ln iczych  i rzą d u , daćby  m o ­

gło ro zw iązan ie  w m yśl p rzy ję te g o  za łożen ia . J a k

*) Wirtschafts  - Statistik 1929— 1930. — „Labor", Sp. 
z oo., Poznań, Zwierzyniecka 13,

już w spom niałem , obciążenie  150 zł. n a  1 ha. p o ­

datkam i, św iadczen iam i socja lnem i i t. p. je s t  nie 

do w y trzy m an ia  d la  p rod ukc ji .  M u szą  one u lec 

w y d a tn e m u  obniżeniu, w p rzec iw n ym  bow iem  raz ie , 

w szelk ie  w ysiłk i indy w id ua lne , p rz y  n a jb a rd z ie j  

s p r z y ja ją c y c h  okolicznościach  i p rz y  najw ięk sze j 

pom ysłow ości p rze d sięb io rcy  rolnego, n ie  u ch ro n ią  

P a ń s tw a  p rz e d  cofnięciem  się do ta k  n ie daw nego  

o k resu  n ie sam o w ysta rcza lno śc i zbożow ej. S ąd^ę  

więc, że w obec s łabości je d n o stek  i w y n ik a jąc s j  

s tąd  słabości ich zbiorow ych re p re z e n ta c y j ,  o raz  

wob c niem ożliw ości p rzy n ies ien ia  p rze z  R z ą d  s tu ­

p ro cen tow ej ulgi ro ln ic tw u  —  w ysiłk i w szystk ich  

tych  czynn ików  pow inny  być skom ulow ane 

w form ie:

1. In d y w id u a ln e j  reo rg an izac ji  gospodars tw ,

2. O p raco w an ia  p rze z  Izby  R oln icze  w p o ro z u ­

m ien iu  z o rg an izac jam i ro ln iczem i:

a) m e tod  w ew n ę trzn e j reo rg an izac ji  poszcze ­

gólnych gospo dars tw , w zg lędn ie  typó w  go­

sp o d a rs tw ;

b) now ych fo rm  zw iązków  w y tw órców  w p o ­

szczegó lnych  g a łęz iach  p ro d u k c j i  w ie jsk ie j,  

ce lem  jej rac jo n a l izac ji ,  u sz lach e tn ien ia , 

o raz  podn ie s ien ia  t ą  d rogą  jej w artości.

3. Z m iany  p rze z  R ząd , w zg lędn ie  C ia ła  U s taw o ­

daw cze :

a) u s taw o d aw s tw a  socja lnego;

b) u s taw o d aw s tw a  podatkow ego .

J e ż e l i  w ięc z a ty tu ło w a łe m  n in ie jszy  a r ty k u ł:  

, ,0  p u n k t  ciężkości kosztów  w łasn y ch  p ro d u k c j i  

w ie jsk ie j" , to odpow iedz i, k tó rą  sam  sobie m iałem  

n a d z ie ję  udzie lić  w  toku  rozum ow ania , —  nie 

o trzym ałem .

M yślę, że p u n k tu  ciężkości w tem  z a g a d n ie ­

n iu n iem a —  bow iem  ca łe  je s t  ba rd z o  ciężkie i s t a ­

now i sp lo t po w ik ła n y ch  in te resów  p raco daw cy , 

p rac ob io rcy  i P ań s tw a .

M oże w d y sk u sj i  w y p ły n ie  b liższe s p recy zo ­

w an ie  m om entu , od  k tó rego  na leża ło b y  zacząć . Co 

do mnie, to ogran iczę  się do s łów : „P e ricu lu m  in 
m ora" .



Prof. Dr. M. Górski.

N aw o żen ie  kapusty w świetle dośw iadczeń polowych.

1. W ym a g a n ia  p o ka rm o w e  ka p u s ty .

W szy s tk ie  ro ś liny  kap u s tn e ,  a w śród  nich 

szczególn ie b ia ła  k a p u s ta  g łow iasta , n a le ż ą  do 

ro ś lin  p od  w zg lęd em  za p o trzeb o w an ia  p o karm ów  

b a rd z o  w y m aga jący ch . D ość pow iedzieć, że  w e ­

d ług  B e c k e r a 1) m a k sy m a ln y  p lo n  kap u s ty ,  w y ­

noszący  700 q z h ek ta ra ,  p o b ie ra  n a s tę p u ją c e  

ilości sk ład n ik ów  pok arm o w ych :

A zo tu  N ............................  250 kg.

K w asu  fosforowego P 2 0 5 . 90 ,,

T len k u  p o ta su  K 2 O , . . 300 ,,

T len k u  w ap n a  C aO  . . . 350 ,,

J a k  w idzim y, są  to o lb rzy m ie  ilości, w  p o ró w ­

n an iu  do tych  ilości, jak ie  z u ż y w a ją  ro ś lin y  m niej 

w ym aga jące , jak  ro ś lin y  zbożowe, albo  n aw et 

roś lin y  b ard z ie j  w ym aga jące , jak  b u rak i  i z iem ­

niaki,

R ów nież  K o to w s k i2), b a d a ją c  p rzeb ieg  p o ­

b ie ran ia  p o k arm ów  p rze z  k ap u s tę ,  po d a je ,  że 

p lon  świeżej m a sy  k ap u s ty ,  w yn oszący  około 

800 k w in ta li  z h e k ta ra  (plon ogółem, a w ięc p lon  

u ży tk o w y  i o d p ad k i) ,  po b ie ra  n a s tę p u ją c e  ilości 

sk ład n ik ó w  p o karm o w ych :

A zo tu  N ..................................150 kg.

K w asu  fosforowego P 2 0 3 . 50 ,,

T len k u  p o ta su  K 2 O . , , 225 it

M a się rozum ieć , że ilości p o b ran y c h  z je d ­

nos tk i pow ierzchn i sk ład n ik ó w  pokarm ow ych  

p rzez  d a n ą  roślinę , s ą  za leżne  od  w ysokości 

p lo n u  i s tą d  ta  rozb ieżność  m iędzy  danem i 

B e c k e r‘a i K otow skiego, To też po  zo r jen to w a-  

n iu się, co do ab so lu tny ch  ilości sk ład n ik ów  p o ­

karm ow ych , dobrze  je s t  p o d ać  s tosun ek  w  jakim  

poszczegó lne  sk ład n ik i p o k arm o w e są  pob ie rane . 

Z d an y c h  B eckera  w yn ika , że s tosunek :

N : P 2 0 5 : K 2 O =  2.8 : 1 : 3.3.

W e d łu g  K o to w sk iego  s tosunek  ten  w ynosi: 

d la  k a p u s ty  n ienaw ożonej . . . 2.5 : 1 : 2.4 

d la  k a p u s ty  naw oź, naw oź, m iner. 3.0 : 1 : 4.5

Z d an ych  tych, k tó re  są  dość zgodne, w ynika, 

że  k a p u s ta  m a  da leko  w iększe w ym agan ia  w  s to ­

0  Haudbuch d. Gemiisebaues.

Rocz. N. Roln. i Leśn, T. 24, str. 373.

su n k u  do az o tu  i p o tasu , niż w  s to sunk u  do kw asu  

fosforowego. M o żna p rzy jąć ,  że  p o trz e b y  w  s to ­

su nku  do az o tu  i p o ta su  są  m niej więcej j e d n a ­

kowe, choć p o d an e  liczby w sk a z u ją  w iększe p o ­

b ie ran ie  po ta su , a  to  d la tego , że n ieo m al w sz y s t ­

kie ro ś lin y  m ogą po b ie rać  p o ta s  luksusow o, bez 

jednoczesn eg o  p od w y ższan ia  p lonu . J e ś l i  d a le j  

zw rócim y je szcze  uw agę n a  to, że  w iększość  gleb 

naszych  re a g u je  n a  azot, czego n ie  m ożna  p o w ie ­

dzieć o po tasie , to m u s im y  p rz y jść  do wniosku, 

że b io rąc  rzecz  p rak ty czn ie ,  p rz y  naw ożen iu  

k a p u s ty  n a  czoło w yb ija ć  się będz ie  azot, późn ie j 

p o ta s  i w reszcie  n a  sam ym  k ońcu  idzie  k w as  fo ­

sforowy. To te ż  je s t  rze czą  s łu szną , że  p rz y  

naw ożen iu  k a p u s ty  z w raca  się uw agę p r z e d e ­

w szystk iem  n a  naw o zy  azo tow e i p o tasow e. N a ­

w ozy  fosforow e s to su jem y  ty lk o  n a  g lebach  w y ­

m a g a ją cy ch  naw o żen ia  fosforow ego i w ty c h  w y ­

p ad k a ch , k ie d y  daw k i naw ozów  azo tow ych  i p o ­

tasow ych  są  du że  i k ie d y  chcem y sobie zapew nić  

n a leży te  w y k o rzy s tan ie  tych  w ysokich  d aw ek  n a ­

w ozow ych.

Zobaczm y jak  te  w nioski z g a d z a ją  się z w y ­

n ikam i d o św iad czeń  po low ych  u nas  p rz e p ro w a ­

dzonych.

2. W y n ik i  d o św ia d czeń  p o low ych .

W  o s ta tn ich  czasach  n asze  z a k ła d y  do św iad ­

cza lne  z a ję ły  się k w es t ją  naw ożen ia  roś lin  ogro ­

dow ych  i w  swoich s p raw o zd an ia ch  p o d a ją  k ilka  

dośw iadczeń  do ty czących  k a p u s ty  g łow iaste j.  

J e s t  tych  dośw iadczeń  co p ra w d a  n iewiele , w  d o ­

d a tk u  nie są  one p rze p ro w ad z o n e  w ed łu g  je d n a ­

kow ego p la n u  i n ie  w  je d n ak o w y ch  w a ru n k ach  

naw ozow ych, tem  nie m niej p rz y  ich zestaw ien iu  

m ożna  zdobyć p rzy n a m n ie j p ew ne  d a n e  o r je n ta -  

cy jne.

T ak ich  dośw iadczeń , k tó re  m o żna  ze staw ić  

zn a leź l iśm y  7. W  ta b lic y  1 zam ieszczam y  d an e  

o r je n ta c y jn e ,  d o tyczące  ty c h  d ośw iadczeń . O bok 

m iejscow ości, p o d a je m y  tu  rok, w  k tó ry m  d o ­

św iadczen ie  zos ta ło  p rze p ro w ad z o n e ,  da le j  d an e  

do tyczące  naw o żen ia  obornik iem , p rzedp lon ,  

w ielkość p o le tek  i ilość pow tó rzeń . O prócz  tego



Tablica 1.

Informacje dotyczące rozpatrywanych dośw iadczeń  z kapustą.
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i r o k  s p r a w o z d a n i a
N P * 0 5 k 2o

1. Z e m b o r z y c e  . 1 9 2 6  B e z  o b o r n i k a  —  4 0 3 3 0 6 0 8 0 s t r .  5 4 0  1 9 2 8

2 .  K o ś c i e l e c  . . . 1 9 2 7  —  B u r a k i  ć w .  . . 5 0 3 3 0 6 0 8 0 s t r .  3 7 3  1 9 2 7

3  K i s i e l n i c a  . . . 1 9 2 7  O b o r n i k  1 9 2 5  P s z e n i c a  . . .  6 0 — 1 0 0 4 5 1 0 0 s t r .  5 6 0  1 9 2 7

4 .  K o ś c i e l e c  . . . 1 9 2 8  O b o r n i k  3 0 0  q  B u r a k i  . . . .  4 0 3 3 8 £ 0 6 0 s t r .  8 5 4  1 9 2 8

5.  Z e m b o r z y c e  . 1 9 2 3  B e z  o b o r n i k a  —  4 0 3  . 3 0 6 0 8 0 s t r .  5 4 0  1 9 2 8

6 .  F r e d r ó w  . . . 1 9 2 3  —  —  3 9 5 8 0 6 0 1 6 0 s t r .  1 0 6 0  1 9 2 8

7 .  F r e d r ó w  . . . 1 9 2 9  B e z  o b o r n i k a  —  6 3 4 8 0 6 0 1 0 0 s t r .  1 0 8 2  1 9 2 9

podano wysokość stosowanych dawek nawozo­
wych i w reszcie str. „Prac doświadczalnych", na 

której znajduje się opis danego doświadczenia.

Z zestawienia w tablicy 1 widzimy, że d o ­

świadczenia te zosta ły  przeprowadzone w dość  

różnorodnych warunkach glebowych i naw ozo­
wych. N aw et dawki nawozów  sztucznych nie są 

jednakowe, dotyczy to najbardziej azotu, później 

potasu i kwasu fosforowego.
P lony  uzyskane z tych doświadczeń ?esta- 

wione są w tablicy 2.

Tab l ica  2.

P lony  kapusty  w kwintalach z hektara w  zależności  
od naw ożenia .

N r .

O

b e z

n a ­

w o z ó w

C a

N P K

p e ł n y

n a w ó z

N P K

p e ł n y

n a w ó z

b e z

w a p n a

P K .

b e z

a z o t u

P N

b e z

p o t a s n

K N

b e z

f o s f o i u

1. 66 3 9 6 9 9 4 6 72 6 9 2 7 2 7 4

2. 54 5 - 66 3 50 3 641 70 6

3. 24 9 — 4 2 7 25 3 40 7 44 4

4. 2 5 8 — 31 2 23 2 2 8 8 2 9 4

5. 19 0 3 0 2 2 7 6 2 3 9 27 3 2 3 0

6. 56 6 — 8 2 3 68 3 708 79 5

7. 34 8 50 3 51 6 474 45 5 4 7 4

ś r e d n i o 403 - 5 6 6 44 5 52 8 5 6 0

W idzimy, że na p ełnym  nawozie mineralnym, 
w e wszystkich  7 doświadczeniach otrzymujemy  

plony daleko w yższe  niż na kombinacji zerowej.

Również we w szystkich 7 doświadczeniach opusz­
czenie azotu w  pełnym  nawożeniu prowadzi do 

bardzo znacznych zniżek. Opuszczenie potasu  

w pełnym  nawożeniu w e w szystkich wypadkach  

doprowadziło tak samo do zniżki, ale  zniżki plonu  

są daleko mniejsze, niż przy opuszczeniu azotu. 
O puszczenie w pełnem  nawożeniu kwasu fosforo­
w ego tylko w 4 wypadkach dało p lony niższe. 

N ajlepiej te stosunki widać ze średnich arytm e­
tycznych, w yprowadzonych ze wszystkich  7 do­
świadczeń. Z tych średnich arytm etycznych w i­
dzimy, że opuszczenie azotu, dało zniżkę plonu, 

w ynoszącą średnio 121 q z hektara, opuszczenie  

potasu 38 q, a opuszczenie fosforu tylko 6 q. 
M ożem y w ięc powiedzieć, że  w  doświadczeniach  

przez nas rozpatrywanych najlepiej d zia ła ł azot, 

mniej potas, a fosfor, praktycznie rzecz biorąc, 
nie d zia ła ł wcale. Najlepiej w idać to z za łączo ­
nego wykresu 1. (Patrz str. następną.)

3. O płacalność  n aw ozów  sz tuczn ych  p o d  kapustę.

Przy  obliczaniu opłacalności nawozów sztu ­

cznych,przyjmujem y następujące ceny nawozów:  

za 1 kg azotu (w postaci saletry sodowej) 3,GO z ł1) 

za 1 kg kwasu fosforowego (w postaci su ­
perfosfatu) ............................................... 1,00 zł

za 1 kg tlenku potasu (w postaci soli p o ­
tasowej ........................................................0,50 zł
Ponieważ ceny produktów ogrodniczych w a ­

hają się w  dość znacznych granicach w  zależności

0  Nadmienić należy, że faktyczna cena za kilopro- 

cent azot w saletrze sodowej (cena gotówkowa wraz



cd roku i miejscowych rynków, przeto nie przyj­
mujem y tu jakiejś określonej ceny kapusty, a p o ­
dajem y ilość kilogramów kapusty, którą otrzy­

mujem y za 1 złoty, w yłożon y  na zakup nawozów  

sztucznych.
Tablica 3 podaje kolejno: zw yżkę plonu w 

stosunku do kombinacji zerowej, dalej koszt p e ł ­

nego nawożenia i w reszcie ilość kilogramów k a ­
pusty, którą otrzymujemy za 1 zł, w ydany na 

nawozy.
Z tablicy tej widzimy, że nieomal w e w szyst ­

kich doświadczeniach nawożenie pełne opłaca  

się dobrze, za wyjątkiem  m oże doświadczenia N 4, 
w którym za 1 zł w  nawozach sztucznych otrzy­

m aliśm y tylko 28 kg. kapusty. Średnio ze w sz yst ­
kich doświadczeń za 1 z ł  otrzymujem y 60 kg. 

kapusty, a po odrzuceniu doświadczenia N 1, 
w którym nadw yżka plonu jest bardzo wysoka, —  

49 kg, co przy cenie kapusty 5 zł za kwintal daje  

za 1 z ł  w nawozach 3 z ł  względnie 2 zł 40 gr 

w postaci kapusty. Jest to, jak widzimy, dobra

z przec ię tnem i kosztam i p rzew o zu )  j e s t  n i ż s z ą ,  n i ż  p r z y j ­

m u j e  a u t o r  n i n i e j s z e g o  a r t y k u ł u ,  a  m i a n o w i c i e :

W i o s n ą  1 9 3 1  r .  c e n a  t a  w y n o s i ł a  2 , 8 4  z ł

N a  w i o s n ę  1 9 3 2  r ,  c e n a  w y z n a c z o n a  2 , 1 5  z ł

W y n i k a  s t ą d ,  ż e  d a l s z e  r o z w a ż a n i a  a u t o r a ,  d o t y c z ą c e  

s p r a w y  o p ł a c a l n o ś c i  n a w o ż e n i a  a z o t e m  w y p a d ł y b y  j e ­

s z c z e  k o r z y s t n i e j ,  g d y b y  w  r a c h u n k u  w z i ę t e  b y | y  z a  p o d ­

s t a w ę  c e n y  p r z e z  n a s  p o d a j e .  R E D A K C J A -

opłacalność, pomimo, że stosowane w tych do­
świadczeniach nawożenie, z punktu widzenia  

oszczędności, niekoniecznie było poprawne. Można  

bowiem powiedzieć, że w  niektórych wypadkach  

stanowczo przeholowano w dawce superfosfatu, 

a być może i w dawce soli potasowej. Ma się  

rozumieć, że  zm niejszając dawkę superfosfatu do 

30 kg P 2 0 5 na ha, a dawkę soli potasowej do 

80 kg K 2 O, obniżylibyśm y dość znacznie koszta  

nawożenia, otrzymując prawdopodobnie te same 

zwyżki. Dalej w  kosztach nawożenia wzię liśm y  

pod uwagę najdroższą formę azotu a mianowicie

Ta b e la  3. 

opłacalność n a w o ż e n ia  pe łnego.

Z w y ż k a  p l o n u  

w  s t o s u n k u  

d u  k o m  b .  z e r o w e j  

w  q

K o s z t  p e ł n e g o  

n a w o ż e n i a  

w  z ł

lic ś ć  k g  k a p u s t y ,  

o t r z y m a n e j  z a  1 z ł  

w y d a n y  n a  n a ­

w o z y

1 2 8 3 190 1 4 8

2 1 1 8 1 9 0 62

3 178 395 45

4 54 i94 28

5 86 190 45

6 257 380 6 7

7 168 ći50 48

saletrę sodową. Tym czasem  saletra sodowa nie 

jest najlepszą  formą azotu pod kapustę, p rze ­

ciwnie B eckerJ) przestrzega przed stosowaniem  

saletry sodowej pod kapustę, gdyż w szystkie  

nawozy, zaw ierające azot w  postaci azotanów  

m ają działać niekorzystnie na jakość otrzymanej  

kapusty. N aw ozy  zaw ierające azot tylko w p o ­

staci amonowej, jak siarczan amonu i chlorek 

amonu, również nie nadają się pod kapustę z p o ­
w odu ich dużej fizjologicznie kwaśnej reakcji. 
W iadom o jest bowiem, że kapusta wym aga re ­

akcji słabo kwaśnej, a nawet obojętnej. Za n aj ­
odpow iedniejszy  nawóz pod kapustę B ecker  u w a­

ża azotan amonu. W  naszych więc warunkach  

saletrzak i nitrofos, jako nawozy zawierające  

azot w łaśnie w  postaci azotanu amonu, byłyby  

najbardziej odpowiednie i w edług Beckera  lepsze  

niż saletra sodowa. A zo t  w postaci nitrofosu  

i saletrzaku jest jednak daleko tańszy, niż w po-

*) 1. c.

W ykres .



s tac i s a le try  sodow ej, ko sz tu je  bow iem  ty lko  
2 z ł1) za k ilogram . G d y b y śm y  za m ia s t  s a le try  

sodow ej w zię li n itrofos  albo sa le trzak ,  to  za  

1 zł w y d a n y  na  n aw o zy  o trz y m u je m y  p r z e ­

szło  70 kg kap u s ty ,  a  licząc po 5 gr kg o t rz y ­

m u jem y  3 zł 50 gr.

4. W s k a z ó w k i  d o ty c zą ce  naw ożen ia  ka p u s ty .

K ap us tę , jako  roś lin ę  b a rd z o  w y m ag a jącą  

p od  w zg lędem  naw ozow ym , pow inn iśm y z regu ły  

u p raw ia ć  n a  oborniku , o ile to je s t  m ożliw e, na  

oborn iku  je siennym . J a k o  do d a tk o w e  naw ożen ie  

m in e ra ln e  m ożna  z pow od zen iem  zasto so w ać  na  

1 ha:
a) 30 do 45 kg az o tu  w p os tac i s a le trz a k u  

lub nitrofosu . W yn os i to  200 do 300 kg 

tych  naw ozów ;

J) Faktyczna cena za azot w nitrofosie i saletrzaku  

jest niższa, a mianowicie:
Wiosną 1931 r. W iosną 1932 r.

S a l e t r z a k ............................1,86 zł 1,80 zł

Nitrofos ......................1,86 zł 1,80 zł
R E D A K C J A .

b) 50 do 75 kg K 2 O w  pos tac i soli p o ta so ­

w ej ka łu sk ie j 2 5 % -owej. W ynos i to 200 

do 300 kg te j soli;

c) 15 kg k w asu  fosforowego, a w ięc 100 kg 

sup erfosfa tu .

J e ś l i  k a p u s ta  u p ra w ia n a  je s t  w  dalszym  

p o lu  po oborniku, to d a je m y  n a  1 h ek ta r :

a) 45 do 60 kg az o tu  w  pos tac i s a le trz a k u  

lub  n itrofosu , co o d p o w iad a  300 do 400 kg 

tych  naw ozów ;

b) 50 do 100 kg t len k u  p o ta su  w  p ostac i 

2 5 % -owej soli p o ta so w ej, o d p o w iad a  to 

200 do 400 kg te j soli. D aw k ę  soli p o ta ­

sowej n o rm u jem y  w ed ług  po trz eb  n aw o ­

zow ych gleby.

c) 15 do 30 kg k w asu  fosforowego, a w ięc 

100 do 200 kg superfo sfa tu . D aw kę  su ­

p e r fo s fa tu  n o rm u jem y  po trz eb am i naw o- 

zow em i g leby i w ysokością  d aw ki n aw o ­

zów azotow ych.

Inż. J. Radomyskl.

Skutk i „kryzysow ej" gospodarki na roli 
i sposób ich zw alczan ia .

U jem n e  sku tk i k ryzysu , p rze żyw anego  p rzez  

ro ln ic tw o  p o lsk ie  w c iągu o s ta tn ich  t rz ech  lat, 

u ja w n ia ją  się co raz  to dobitn iej w  życ iu  gospo- 

da rc zem  naszego k ra ju .  J e d n y m  z tych  sku tków  

je s t  sp a d e k  p ro d u k c j i  zbóż, k tó ry  w  b ieżącym  r o ­

ku  d o szed ł do rozm iarów , godzących  w ta k  n ie ­

daw no, gdyż dop ie ro  w 1929/30 roku, o s iągn ię tą  

sam o s ta rcza ln o ść  P o lsk i w  te j dziedzin ie .

Z n a czn y  sp a d e k  p ro d u k c j i  zbożowej sp ow o do ­

w a n y  jest u  nas  w m a ły m  ty lko  s topn iu  z m n ie j ­

szen iem  ob sza ru  zasiew ów. G łó w n ą  jego p r z y ­

cz y n ą  je s t  obniżenie s topn ia  in tensy w nośc i gospo ­

da rk i ro lne j n a  sk u tek  zan iech an ia , wzgl. o g ran i ­

czenia, u życ ia  naw ozów  sz tucznych , m niej d o k ła d ­

nej u p ra w y  roli, z a n ied b an ie  p ie lęg n a c ji  roś lin  

i t. p., a  co za  tern w szystk iem  idzie, w n ieb yw a łem  

w zroście  zach w aszczen ia  pól i łąk . U ży w am  tu  

z c a łą  św iadom ością  o k reś len ia  , ,n iebyw ałem  w zro ­

ście zachw aszczen ia" , gdyż jestem  p rze ko nany , że 

k to  ty lko  m iał sposobność w idzieć tegoroczne 

zboża n a  pniu, n aw e t  w dzie ln icach  ta k  w ysoko 

pod  w zg lędem  k u ltu ry  ro lne j s to jących , jak iem i są 

W ie lko po lska  i Pom orze , ten  nie odm ów i s łu szn o ­

ści m em u określen iu . M ożna  z c a łą  pew nośc ią  

tw ie rdzić , że tak iego  zachw aszczen ia  pól, jak iego 

św iadkam i by liśm y  w ro k u  b ieżącym  n a  te ren ie  

w o jew ód ztw  zachodnich , nie pam ię tan o  od  la t  

p rz y n a jm n ie j  t rzydz ie s tu . W  innych  dzie ln icach  

k r a ju  zachw aszczen ie  u p ra w  dosięgło, jeżeli nie 

w iększych, to w k aż d y m  raz ie  nie m n ie jszych  r o z ­

m iarów , an iże li w  W ielkop o lsce  i n a  P om orzu , 

jakk o lw iek  w zros t zachw aszczen ia  w  ro k u  b ie żą ­

cym  nie  by ł ta m  ta k  wielki, jak  w d zie ln icy  

zachodn ie j.

Rzecz  pew na, że o ile n a d a l  t rw ać  będz ie  

eks te n sy f ik ac ja  ro ln ic tw a  w  Polsce , n a  p rz y sz ły



rok  s tan  naszych  pól i łą k  p o d  w zg lędem  z a ­

chw aszczen ia  u legnie d a lszem u  pogorszeniu . T ak  

więc ro ln ik  p o lsk i s ta je  w obliczu w zm agającego  

się z ro ku  n a  rok  n iebezp ieczeń stw a  w  postac i 

chw astów . R ośliny  te, k o n k u ru ją c  z pow odzeniem , 

z roś linam i upraw nem i, pozbaw ionem i d o s ta te c z ­

nej ilości po k a rm ó w  n a  n ienaw ożonej glebie, s ta ­

now ią  je d n ą  z p rzy c zy n  ilościow ego s p a d k u  ich 

p ro duk c j i .

W  jak  w ielk im  s to pn iu  ch w as ty  w y rz ą d z a ją  

szk ody  roślinom  u p raw n ym , św iadczą  o tem  p o ­

czynione dośw iadczen ia . W o l in y 1) p o d a je ,  na  

po d s taw ie  p rze z  siebie p rze p ro w ad z o n y ch  d o ­

św iadczeń , że zachw aszczen ie  w w y p a d k u  roślin  

szybko ro snących  w y w ołu je  zn iżkę  p lo n u  o 15 

do 24%, d la  roś lin  w olno  ro snący ch  (jak  ziem niaki, 

groch, k u k u ry d z a  i t. p.) zn iżk a  ta  w ah a  się w  g ra ­

n icach  45— 66%. U  roślin , k tó re  za  m łodu  ro z ­

w i ja ją  się b a rd z o  wolno, jak  np. burak i, w ypo- 

śro dko w ano  jeszcze w iększe obniżenie plonów . 

W  p ew n em  dośw iadczen iu , p rze p ro w ad z o n em  

przez  G. S c h u l t z V ) ,  o trz y m ano  n a s tę p u ją c e  dane :

sp rzą tn ię to :

z p o la  zachw aszcz . ognichą 11,87 q ow sa z ha 

z p o la  n iezachw aszczonego  36,56 q ow sa z ha

F. Lang  ) ocenia zm nie jszen ie  p lonów  zbóż 

zach w aszczonych  g o rczycą  i ognichą w n iek tó rych  

częściach  B aw ar j i  o 5— 8 q z ia rn a  n a  ha.

W yże j p rze d s taw io n e  o bserw ac je  w y k a z u ją  

z u pe łn ie  w yraźn ie , jak  znaczn ie  o b n iż a ją  się p lo ­

n y  roś lin  u p raw n y ch  p rze z  zachw aszczen ie , wobec 

czego w sk a z u ją  n a  konieczność w alk i z chw astam i, 

p rz y  pom ocy  w szelk ich  m ożliw ych środków .

Z uw agi na  ko nsekw encje , jak ie  pociąga  za 

sobą, za rów no  d la  ro ln ika  jak  i d la  k ra ju ,  s p ad ek  

p ro d u k c j i  zbóż, n ie  n a leży  lek cew ażyć  w  P o lsce  

sp ra w y  ro zp ow szechn ian ia  się chw astów . I z t e ­

go w zg lędu  na leży  w ypow iedzieć  z d e cy d o w a n ą  

i sy s tem a ty cz n ą  w alkę  tym  szkodn ikom  roślin  

up raw ny ch . W  w alce  tej n a leży  się p os ług iw ać 

środkam i, k tó re  po p ie rw sze  b ęd ą  sku teczne, a  po

1) E. W oliny. Saat u. Pflege d. landwirtschaftlichen
Kulturpflanzen. Berlin 18885, str. 718.

3) G. Schultz. Ackersenf u. Hederich. „Arbeiten der 
D. L, G .‘‘, zeszyt 158 str. 8. -

:|) Woęhenbl. d. ]dw, Ver in Bayern 1929, str. ^151,^

d rug ie  na jekonom iczn ie jsze , gdyż w obecnych  w a ­

ru n k ac h  f inansow ych  ro ln ic tw a  p rze d ew szy s tk iem  

n a  ten  m om en t n a le ż y  zw raca ć  uw agę.

O d raz u  m ożna pow iedzieć, że w a lk a  z c h w a ­

s tam i, p o le g a ją ca  n a  odpow iedn ie j u p raw ie  roli 

i p ie lęg now an iu  roś lin  w  czasie  w egetac ji ,  n ie  p r z y ­

czyni się do ra d y k a ln eg o  w yniszczen ia  chw as tów  

i n iezaw sze  k a lk u lu je  się z uw agi na  d ro gą  ro b o ­

ciznę. W szy s tk ie  tu  w cho dzące  w  rachu bę  sposo ­

by, albo  p o s ia d a ją  c h a ra k te r  zapobiegaw czy, albo 

też m ogą być za s to sow ane  ty lk o  w p ew n ych  o k re ­

sach, g łów nie p rz e d  s iew em  i po zb io rach  roś lin  

up raw nych . T ym czasem  ch w as ty  p le n ią  się i ro z ­

w i ja ją  rów nież  w czasie  w eg e tac ji  tych  roślin . 

D la teg o  też, d la  sku teczności w a lk i z chw astam i, 

kon iecznem  jest, a b y  s tosow ane b y ły  środki, dz ia ­

ła ją c e  n a  nie n iszcząco  p rze d ew szy s tk iem  w o k re ­

sie w eg e tac ji  roś lin  up raw ny ch .

Do tak ich  ś rod ków  n a le ż ą  p r e p a ra ty  ch e ­

m iczne w y rab ia n e  p rze z  p rzem ysł, m. in. s ia rczan  

że laza , , ,R a fa n i t“ i t. p. P r e p a r a ty  te  ja k k o l ­

w iek  p rze w aż n ie  z pow odzen iem  tę p ią  chw asty , 

m a ją  swe z łe  s trony . P o m ija ją c  już  ich k osz tow ­

ność, są  one  k ło po tliw e  w użyciu, gdyż w y m ag a ją  

drogich  a p a ra tó w  rozdz ie lczy ch  (s trzy kaw ek  do 

sp ry sk iw a n ia ) ,  co ro ln ika  o ds trasza .

R o ln ic tw o  posiada  je d n a k  od  sze regu  la t z n a ­

n y  i ro zp o w szech n io n y  d z iś  na c a łym  św iec ie  n a ­

w óz, a m ianow ic ie  azo tn ia k , k tó ry  na s k u te k  sw ych  

sp ecy f ic zn yc h  w łaśc iw ośc i,  p r z y  o d p o w ie d n im  z a ­

s tosow aniu , n is z c z y  rów nie  sku te c zn ie  chw a s ty ,  

ja k  i p o w y ż e j  w spo m n ian e  p re p a ra ty  chem iczne . 

K o rzy ść  s tosow ania  azo tn iaku , w p o ró w nan iu  

z p re p a ra ta m i  chem icznem i, p o lega  n a  tem , że 

azo tn ia k  d z ia ła  n ie ty lko  ja k o  ś ro d e k  tąpiący  

c h w asty , lecz  po za  te m  je szc ze ,  ja k o  d o sko n a ły  

naw óz.

S tosu jąc  az o tn ia k  do w alk i z chw as tam i 

o szczędza  ro ln ik  n ie ty lko  na  zak u p ie  spec ja ln y c h  

środ ków  n iszczących  szkodn ik i roś lin  u p r a w ­

nych, a le  p o n ad to  oszczędza  p racę , k tó re j w y ­

m ag a  rozp rze s t rzen ien ie  tych  środków , gdyż 

zniszczenie  chw astów  osięga się w ty m  w y p a d k u  

p rze z  p ro s te  użyc ie  naw ozu.

M om en t ten, n iezm iern ie  w ażn y  z  p u n k tu  

w id zen ia  ekonom icznego , nabiera szczegó lnego



zn a czen ia  w  dobie obecnego k r y z y s u  rolniczego, 

g d y ż  p r z y  j e d n y m  n ak ła d z ie  ka p ita łu  i p ra cy  osią ­

ga się p o d w ó jn y  cel.

W łasn o ść  n iszczen ia  chw as tów  zaw dzięcza  

az o tn ia k  sw em u sk łado w i chem icznem u i sw ym  

cechom  fizykalnym . J a k  w iadom o, az o tn ia k  z a ­

w ie ra  azo t w  pos tac i cy a n am id u  w apn ia . T en  

o s ta tn i u lega  w glebie różny m  p rzem ianom , w w y ­

n ik u  k tó rych , azo tn iak  p rze is tacz a  się w  form ę 

d la  roś lin  p rzy s tę p n ą .  Z ach odzące  w tra k c ie  tych  

p rze m ia n  re a k c je  chem iczne, z a b i ja ją  siłę k ie łk o ­

w an ia  nasion  chw astów , p rze z  uszk odzen ie  k ie łków  

(d z ia łan ie  ż rące) .  P od obn ie  d z ie je  się z z a ro d n ik a ­

mi grzybów , a  n aw e t  i w iele  szkodn ików  zw ie rzę ­

cych ucieka  od  za p ach u  ro zk ła d a ją c e g o  się a z o t ­

n iaku. P o za  tem  az o tn ia k  w y w o łu je  u szkodzen ie  

chw astów , k tó re  już pow schodziły . J e ż e l i  w ięc 

za m ie rza  się zn iszczyć  k ie łk u ją ce  n as iona  ch w a ­

stów, to trz eb a  az o tn iak  ro zsy p ać  w p o czą tkach  

o k re su  ich k ie łkow ania . W  tak im  w y p a d k u  w y ­

siew zboża n as tą p ić  w inien w  k ilk a  dn i po  ro z rz u ­

cen iu  naw ozu. Do p rzed siew neg o  użyc ia  n a d a je  

się na j lep ie j  a zo tn ia k  o le jow an y .

J e d n a k ż e  da leko  w iększe  os iąga się r e z u l ta ty  

w w alce  z chw astam i, w zbożach  ozim ych i ja rych , 

o raz  na  łą k ach  i pas tw iskach , s to su jąc  azo tn iak  

pogłów nie .  T u  je d n ak  t rz e b a  zaznaczyć, że ogół 

naszych  ro ln ików  n iezaw sze  z d a je  sobie sp raw ę, 

że w w y p a d k u  s tosow an ia  pogłów nego azo tn ia k u  

n a leży  inaczej p o s tępo w ać  p rz y  ozim inach, a  in a ­

czej p rz y  zbożach  ja rych . P rzed e w szy s tk iem  n a ­

leży  p am ię tać , że n a  ozim iny syp iem y azo tn ia k  

ole jow a ny ,  zaś  n a  zboża ja re  az o tn ia k  nieolejo-  

w a n y  (py listy ). N a s tę p n e  zd a n ia  w y jaśn ią ,  d l a ­

czego ta k  n a leży  po stępow ać .

O tóż  n a  ozim iny w y siew a się az o tn ia k  o le jo ­

w a n y  na  ro ś liny  suche. P o  rozs ian iu  w inien być 

on s trąc o n y  z liści roś lin  p rz y  pom ocy  spec ja ln e j 

bronki z gałęzi. P rz y  ozim inach  w ysiew u a z o t ­

n ia k u  trz e b a  doko nyw ać  w chwili, jak  ty lko  ro la  

o d ta je  i nieco obeschnie, a  roś liny  jeszcze nie „ ru ­

s z y ły ” t. j. tu ż  p rz e d  rozpoczęciem  w egetacji .  N a 

zboża  ozim e s to su je  się azo tn iak  o le jow any  w ilo ­

ści około  120 kg na  h e k ta r  (p rzy  użyc iu  azo tn ia k u  

21— 22 procen tow ego) wzgl. około 170 kg na  ha, 

a z o tn ia k u  15,5 p rocentow ego.

C a łk iem  odm ienn ie  na leży  p o s tęp ow ać  p rzy  

zbożach ja rych . T u  w ysiew am y  azo tn iak  nieolejo-  

w a ny ,  n a  ro ś lin y  m ok re  (od deszczu  lub ro ­

sy), s ta ra ją c  się, ab y  w ysiany  az o tn iak  p o zos ta ł  

na  roślinach . W ysiew  azo tn ia k u  na  zboża ja re  

w inien n as tę p o w a ć  k ró tko  po w zejśc iu  chw astów , 

w ówczas, k ied y  g łów ne ch w as ty  (ognicha, gorczy ­

ca i t. p.) p o s ia d a ją  już 2 do 4 listków, n a jw y ż e j 6. 

Zazw yczaj zboże je st  w ted y  w y ro śn ię te  na  1C— 15 

cm. C zęsto  ob serw ow ane zby t późn e  s tosow anie 

a zo tn iaku , w czasie, w k tó ry m  ch w as ty  zd o ła ły  

już opano w ać  pole, je st zaw sze  n iekorzystne , 

gdyż ch w as ty  z a b ie ra ją  roś linom  u p raw n y m  m ie j ­

sce i św iatło , o raz  k o rz y s ta ją  z za pasów  w o dy  

i p o k arm ów  za w a r ty c h  w glebie. P o n a d to  p a m ię ­

tać  n a leży  o tem , że czem  ch w as ty  s ta rsze  tem  

tru d n ie j je zniszczyć, a lbow iem  m łode  roś linki 

chw astów  są  znaczn ie  w ięcej czu łe  n a  d z ia łan ie  

azo tn iak u , an iże li s ta rsze , rozw in ię te  i silnie z a ­

korzenione. P rz y  zbożach  ja ry ch  stosow ać n a leży  

około  160 kg az o tn ia k u  n ieo le jow anego  n a  hek ta r . 

N a g lebach, n a  k tó ry ch  zboża  sk łon ne  są  do w y lę ­

gania, b a rd z ie j  w sk a zan em  je s t  podz ie len ie  daw k i 

az o tn ia k u  w  ten  sposób, że je d n ą  d a je  się p rz e d  

siewem, a re sz tę  pog łów nie  d la  o s ta tecznego  w y tę ­

p ien ia  chw astów . N a sk u tek  p o d z ia łu  d aw ek  u n i ­

k a  się w ylęgan ia  zbóż, zaś zn iszczenie chw astów  

osięga się w zupełności.

A zo tn iak  na leży  w ysiew ać pog łów nie  z a ró w ­

no n a  oziminy, jak  i n a  zboża  ja re  rank iem , w dn iu  

bezw ietrznym , pogo dny m  n a  rosę, lub  w kró tce  po 

deszczu, m ożliw ie ja k n a jró w n ie j .  C elem  lepszego 

ro zd z ia łu  m ożna az o tn iak  zm ieszać  z suchym  p ia ­

skiem, lub innym  śro dk iem  rozc ieńcza jący m . P o ­

n iew aż p rom ien ie  s łoneczne  zw ię k sz a ją  d z ia ła n ie  

a z o tn ia k u  n a  chw asty , s ta ra ć  się n a leży  o w y b ra ­

nie dnia, w k tó ry m  po rozs ian iu  az o tn ia k u  będz ie  

s ilna  o p e ra c ja  słońca.

N iszczące  d la  chw astów  d z ia ła n ie  az o tn ia k u  

uży tego  po g łów nie  po lega  n a  s ilnym  odciąg an iu  

w ody  z liści, co p o w o d u je  szybkie  ich zeschnięcie. 

N iezależn ie  od  tego az o tn ia k  w yw iera  w p ły w  ż r ą ­

cy na  chw asty , a to w sku tek  ze tkn ięc ia  po w sta łego  

z ro zk ład a jąceg o  się a z o tn ia k u  ługu  w ap iennego  

z m okrem i liśćmi chw astów . O d  n iszczącego d z ia ­

ła n ia  az o tn ia k u  liście roś lin  zbożowych są  ch ro n io ­

ne w o skow atą  p o w ło k ą  (t- zw. cu ticu la ) , k tó re j



ch w as ty  zazw yczaj nie p o s iad a ją .  A zo tn iak  ty lko  

chw ilowo w strzy m u je  w ege tac ję  roś lin  u p raw nych , 

co n as tę p n ie  szybko się w y ró w n u je  na  sku tek  s il­

nego p o bu dzen ia  ich rozw o ju  p rze z  ten  naw óz.

Z licznych dośw iadczeń  o k aza ło  się, że po- 

g łów nie s to sow an y  azo tn iak  n ieo le jow any , o d p o ­

w iednio  użyty , n iszczy  ra d y k a ln ie  n iem al w szyst-  

k ie t  ch w as ty  sp o ty k an e  na  polach , a  m. in. n a j ­

b a rd z ie j  u p rzy k rzo n e  jak : ognichę (R ap h a n u s  rap -  

h an is t ru m ) ,  gorczycę (S inapis arv ensis) ,  w ykę 

(Vicia cracca , V. villosa, V , h irsu ta ) ,  m ietlicę 

(A p e ra  sp ica venti) , m o d ra k  (C en tau rea  vyanus) 

i t. p. o raz  w iększość ch w as tów  łąkow ych . F a k t  

te n  p o tw ie rd zo n y  zos ta ł  w ca łe j  p e łn i m. in. 

w N iem czech p rze z  do św iadczaln ików , k tó rz y  

w  1927 ro k u  n a d e s ła l i  obserw acje , do tyczące  n isz ­

czen ia  chw as tów  azo tn iak iem . N a ogó lną  liczbę 

742 dośw iadczaln ików , 708 s tw ierdz iło , że zn isz ­

czenie chw astów  by ło  zupe łne . W  34 w y p ad k ach  

n iszczące  d z ia ła n ie  az o tn ia k u  u d a r tem n io n e  zo ­

s ta ło  p rze z  deszcz, k tó ry  p a d a ł  z a ra z  po ro z s y p a ­

n iu  naw ozu. W  ż a d n y m  w y p a d k u  n ie  zano tow ano  

uszko dzeń  roślin  zbożowych. P ra w ie  w szyscy  do- 

św iad cza ln icy  za zn acz a ją ,  że rów nocześn ie  s tw ie r ­

dzili dobre  dz ia ła n ie  naw ozow e azo tn iaku . T ak ie  

sam e k o rzy s tn e  w yniki o trz ym an o  w pew n ej szkole 

ro ln icze j, k tó ra  w ro k u  1925 p rz e p ro w a d z iła  23 do ­

św iadczen ia  n a d  niszczeniem  ognichy, z k tó ry c h  

22 u d a ło  się ba rd z o  dobrze , a  ty lk o  jedno  zepsu ło  

się z p ow odu  n iep raw id łow eg o  ro zsy p an ia  a z o t ­

n iaku.

Zw yżki plonów , k tó re  osięga się n a  sku tek  

w y tęp ien ia  ognichy i rów noczesne  zas i lan ie  zbóż 

azo tem , są  zazw y cza j b a rd z o  znaczne , jak  w y k a ­

z u ją  po n iższe  w yniki dośw iadczeń . (P a trz  tabe lę  

obok.)

O gnisko ro ln icze  w P fa ffenho fen  osięgnęło  

w ro k u  1925, jako  p rze c ię tn ą  z 10 dośw iadczeń  n ad  

zw alczan iem  ognichy w  owsie, p lon  w w ysokości 

9 q z iarna  i 18 q s ło m y  z ha, n a  p a rc e lk a c h  niepo- 

tra k to w a n y c h  azo tn iak iem , p o dcz as  gdy  n a  p o ­

le tkach , na  k tó ry c h  p ow yższe  chw as ty  zniszczono 

azo tn iak iem , p lon  w ynosił 18,1 q z iarna  i 35,7 a 

s ło m y  z ha.

S p e c ja ln ą  uw agę pośw ięcono w os ta tn ich  c z a ­

sach  zw alczan iu  m ie tlicy  w zbożach  ozim ych z a p o ­

m ocą az o tn iaku . W y k o n a n e  d o św iad czen ia  w y ­

k az a ły ,  że m ietlicę m ożna, p rze z  odpo w iedn ie  u ż y ­

cie az o tn iaku , w ytęp ić  w  zupełności. W  pew nem  

dośw iadczen iu , p rz e p ro w ad z o n em  p o d  nad z o rem  

szko ły  ro ln icze j w  D ortm un d , rozsiano  azo tn iak  

15-go m a rc a  w ilości 75 kg n a  *4 ha. P r z y  w y li ­

czaniu , p rze p ro w ad z o n em  w końcu  czerw ca  o k a ­

za ło  się, że n a  p a rc e lce  po tasow o-fosfo row ej na  

1 m 2 rosło  260— 320 ro ślin  m ietlicy, p o dczas  gdy  

na  p a rc e lce  z p e łn em  naw ożen iem , na  te j sam ej 

pow ierzchni, by ło  ich ty lko  2— 5.

B ez a zo t ­
Z rzotnlakiem

Doświadczalnik
Roślina

doświad.

niaku

Plon w ctr. 

na 1'4 ha

azot- 
n ak 
wcti 

na 

1 4 ha

Plon 

w ctr 

na

‘i* ha

Zwyż­
ka

plonu

%

Geiger

Hildburghausen
owies |

4.0 ziarna

8.0 słomy ■,:i0
6,8

11,6

70

44

Ruppe, Schloss  

Wippach
owies |

5,75 ziarna  

4,25 słomy 0,50
11,25

12,50

96

194

Ritzhaupt,

Sinsheim
owies |

6,5 ziarna  

18,0 słomy 1,5,
16,3

28,7

150

59

D osko na łe  w yniki os iągn ię te  ta k że  p rz y  z w a l ­

czan iu  różnych  gatun ków  w yk  w zbożach  ozimych, 

p rz y  pom ocy  az o tn ia k u  stosow anego  pogłów nie . 

L iczne dośw iadczen ia  tego ro d z a ju  p rz e p ro w a d z o ­

no z n a j lep szy m  sukcesem  w  N iem czech, w la tac h  

1927 i 1928.

D ośw iadczen ia  z ży tem  p rz e p ro w ad z o n e  w  k o ­

le d o św iad cza lnem  S tad e -N o rd ,  k tó re  m ia ły  na  ce lu  

zw alczan ie  wyki, dow odzą, jak  zabieg  ta k i w p ły w a  

na  zw iększen ie  p lonów . W  dośw iad czen iu  tem  

zasto so w ano  200 kg n a  ha  az o tn ia k u  zm ieszanego 

z po ta se m  i to m asy n ą  n a  suche roś liny . N a  p a r ­

ce lk ach  d o św iadcza ln ych  ży to  zo s ta ło  o p ano w an e  

p rze z  w ykę. W y k ę  zniszczono zupe łn ie , a  p lon y  

p rz e d s ta w ia ją  się n a s tę p u jąc o  (na h a ) :

Nawożenie podstawowe Nawożenie pełne  

Zebrano: potasem i fosforem z azotniakiem
Ziarna 22,25 q 27,1 q
Słom y 69,75 q 90,4 q

N iegorsze  w yniki o trz y m ano  w licznych d o ­

św iadczen iach  i ob se rw ac ja ch  nad  s tosow aniem  po-



głównem azotniaku, jako tępiciela innych chw a­
stów, a mianowicie: lebiody, rumianku, modraku, 
wiosnówki pospolitej i t. p.

Od czasu do czasu w ypow iadane są w ątpli­

wości, że azotniak użyty  na chwasty nie jest 

całkowicie w ykorzystany przez rośliny uprawne. 

W ątpliw ości te są zupełnie nieuzasadnione, czego  

dowodzą n. p. następujące doświadczenia:

Dypl. rolnik F. Rudolf z Koła D ośw iadcza l­

nego W oldenberg (Neumark) opublikował w Ilustr. 

Landw. Zeitung z 18 kwietnia 1929 r. 2 dośw iad ­

czenia nad niszczeniem ognichy w  owsie, w któ­

rych osięgnął następujące rezultaty:

D o ś w i a d c z a l n i k

znaczenie azotniaku w ykazuje nam również d o ­
świadczenie z owsem, przeprowadzone przez S zk o ­

łę  Rolniczą z Rugenwalde, u gospodarza H eling‘a 

w Marzow (Pomeranja) w r. 1929. Obok od po ­

wiedniej ilości tom asyny i 40% soli potasowej, po ­
dano azotniak w ilości 50 kg na ha i to 

w dwóch dawkach: raz przed w ysiew em  owsa, 

(który nastąpił 15 m aja), drugi raz pogłównie, 

gdy ognicha miała już 3 listki. W yniki otrzymano  

następujące:

P
a

rc
e

la

N aw o­

żenie

P l o n  

z  h a

N a d w y ż k a  

w y w o ł a n a  

p r z e z  n a w o ź ,  

a z o t n .

D
a

w
k

a
 

az
o

tn
 

w 
kg

 
N

 

na
 

h
a

N a d ­

w y ż k a

s p o w .

1 k g  N

z
ia

rn
o

s
ło

m
a ofl

2
1
o

zi
ar

n
o

! B; O

q q q hr q q
1 K - j - P 24 40
3 KP-f-azotn

przed s ew 30 55 6 15 4 0 15 3 7 ,5
3 KP-|-azotn.

pogłów nie 36 t9 12 19 40 30 47,5

Doświadczalnik Azotniak Plon Nadw, Proc.
spowodo­

wana
q/ha q/ha azotn. działania  

q/ha
Sievert-Woldenb. . . 0 . 19.00 —  100

Johanneswunsch . . . 1.00 24.60 5.60 129
1.40 28.40 9.40 149

R o h l e d e r ....................... 0 .00  12.40 —  100

Krugergrund . . . .  1.00  16.20 3.80 130
1.40 20.60 8.20 166

Zwyżka plonów, spowodowana azotniakiem, 

była zatem wybitna. Działanie nawozu uw idocz­

nia się wyraźniej, jeżeli obliczy się ją na jednostkę  

azotu. W  pierwszem doświadczeniu 1 kg czys tego  

azo tu  d a ł  n a d w yżk ą  28, wzgl. 33,5 kg ziarna, 

w  drugiem zaś  1 kg azotu  w y tw o r z y ł  19, wzgl. 
29,2 kg ziarna więcej.

Sprawozdaw ca podkreśla z specjalnym naci­

skiem, że działanie azotniaku w tym wypadku jest  

tern znamienniejsze, że przy zakładaniu tych do­

świadczeń pogoda była nieodpowiednia, ponieważ  

6 godzin po rozsypaniu azotniaku na rosę, spadł  
deszcz (4— 6 mm opadów).

Cyfry umieszczone w powyżej podanej ta ­

beli są n iezaprzeczonym dowodem ekonomicz­

nego znaczenia azotniaku, jako nawozu pogłów-  

nego. Jeżeli  przyjmiemy, że bardzo dobre dzia ­

łanie azotniaku przynosi nadw yżkę 20 kg ziar­

na na kg czystego azotu, to przy nawożeniu w w y ­

sokości 50 kg azotniaku otrzymamy nadwyżkę  

200 kg ziarna. W obec tego dalszą nadwyżkę, któ ­

rą uzyskano w doświadczeniach, należy  bez w ąt­

pienia tłom aczyć sobie, jako skutek zniszczenia  

chwastów. Tego rodzaju doniosłe gospodarcze

A  zatem, azotniak dany pogłównie dał p o ­

dwójną ilość ziarna, aniżeli ta sama ilość azot­

niaku zastosowana przed siewem.

Poza zniszczeniem  chwastów na polach, można  

także, przy pomocy azotniaku tępić je bardzo sku­

tecznie na łąkach i pastwiskach. Pragnąc niszczyć  

chwasty azotniakiem na łąkach, należy  nawóz ten 

w ysypać w ilości 150— 200 kg na ha, na wilgotne  

rośliny. Chwasty w ystępujące na łąkach n a j ­

łatwiej zw alczyć w e wczesnem  stadjum ich roz­

woju, przed zazielenieniem  się traw. O ile chw a­

sty zw alcza  się jeszcze przed ruszeniem wegetacji, 

to niema obawy uszkodzenia roślin szlachetnych.  

G dy ruń łąkowa już się zazieleni, lepiej nie w y ­

sypyw ać azotniaku, gdyż wówczas m oże on 

w strzymać jej rozwój, szczególnie jeżeli w czasie  

w ysiew u azotniaku rośliny b y ły  mokre. W  tym  

w ypadku zaleca się poczekać nieco z rozsypaniem, 
dopóki porost traw nie wzmocni się i następnie  

sypać azotniak na suche rośliny. Działanie azot ­

niaku na łąkach polega na tem, że  nawóz ten dany  

posypowo uczepia się na większych, przeważnie  

poziomo leżących liściach chwastów, które .prę­

dzej zniszczeją, aniżeli trawy wąskolistny



chronione p rze z  pow łok ę  w oskow atą . K orzyści 

osiągn ię te  p rze z  tęp ien ie  chw astów  na  łą k a c h  są 

w ie lo rak ie : zw iększa  się w a rto ść  o d ży w czą  paszy , 

p lon  s tosunkow o w zras ta ,  zb ió r s iana  je s t  ła tw ie j ­

szy  i t. p.

A zo tn iak  je s t  z a tem  środk iem , p rz y  pom ocy 

k tórego m ożna bez sp ec ja ln y c h  kosztów  o raz  bez 

o rk i i now ego zasiew u uw olnić po ro s t tra w  od 

chw astów  i roś lin  n ie sz lachetnych . Dr. A ger, 

k ie row nik  dośw iad czeń  szko ły  ro ln iczej Laufen- 

O b e rb a y e rn 1) s tw ie rd z ił  p rze z  w yliczanie, że s to ­

su jąc  fosfo ran  p o ta su  i azo tn iak , zm n ie jsz y ła  się 

obecność n. p. s ze lążn ik a  w iększego i m niejszego 

(A lec to ro lop hus  m a io r  i m inor) z 50%  n a  5 % ,  

a  ch w as tów  z 60% na 15% . In te re s u ją c y  je st  t a k ­

że w ynik  dośw iadczen ia  o trz y m an y  w S tickstoff- 

L a n d  G. m, b. H. w Schle isshaim , w y k on an y  na  

łąkach .

; I l o ś ć  r o ś l i n  n a  1 m‘J 

R o d z a j  r o ś l i n  . parceje nie_ jposforan potasu 

nawożone j azotniak

2.200 6.000
500 —

100 20
1.000 —

3 —

300 —

24 24

600 —

6  —  

100 —

W  innem  dośw iadczen iu , w yko nanem  na G er-  

na lp , k tó re  m ia ło  n a  ce lu  n iszczenie szczeciny, 

o trz y m an o  n a s tę p u ją c e  re z u lta ty :

R o d z a j  r o ś l i n
Nienawo-

żone
KP

KP - f  Azot­

niak

Szczecina 80% 30% _
Zioła 10% 20% 20%

T raw y r— 30% 60%

K oniczyna 10% 20% 20%

1) P r o f ,  D r ,  G i s e v i u s .  , , A z o t n i a k  i j e g o  z a s t o s o w a n i e " .

M ożnaby  p rzy to czy ć  jeszcze w yniki ca łego 

szeregu  dośw iadczeń , w y k azu jący ch  w sposób w y ­

r a ź n y  do d a tn ie  d z ia ła n ie  az o tn ia k u  na  po lach  i ła- 

kach, n ie ty lko  jako  ś ro d k a  tęp iącego  chw astów , a le  

rów nocześn ie  i jako  czynn ika  pok.irm ow ego d la  

roś lin  u p raw n y ch  i t r a w  sz lachetnych . P o p rz e s ta ­

jąc na  pod an y c h  pow yżej w y nikach  dośw iadczeń  

p rag n ę  podkreślić , że jeżeli chodzi o łąk i i p a s tw i ­

ska, to p rze z  użycie azo tn ia k u  osięga się, ja k  w i­

dzieliśm y z p o d an y c h  dośw iadczeń , zn a czn ą  p o ­

p ra w ę  ta k  ilościowego, jak  i jakościow ego s tan u  

traw , a  to z rac j i  zag łu szen ia  szkod liw ych  c h w a ­

s tów  łąko w ych  i t ra w  n iesz lachetnych .

P o za  w yżej w y kazan em i w łaśc iw ościam i a z o t ­

n iaku , n a leży  p odkreślić , że je st on n iem niej s k u ­

tecznym  w usu w a n iu  innych w rogów  roślin  u p r a ­

w nych, a  m ianow icie s zk o d n ik ó w  zw ie rzęcy ch  

i n ie k tó ryc h  chorób.

Co się ty c zy  zw alczan ia  szkodników  zw ie rzę ­

cych, to d z ia ła n ie  az o tn ia k u  s p ro w a d za  się do 

trz ech  za sa dn iczyc h  mom entów , a m ianow icie do:

1) zabicia  szkodnika ,

2) w yp ęd zen ia  szkodn ików  p rze z  zap ach  

i ro z tw ór w odn y  azo tn iaku ,

3) u o dpo rn ien ie  roś lin  u p raw ny ch .

P rzez  p osy pan ie  pog łów ne az o tn ia k u  nieolejo- 

w anego  za b ija  się m. in. ś lim aki, k tó re  g iną w sk u ­

tek  żrącego  d z ia ła n ia  w apn a , za w artego  w a z o t ­

n iaku . W  ce lu  n iszczen ia  ś lim aków  d a je  się 

25— 37,5 kg az o tn ia k u  n a  ■14  ha, k tó ra  to ilość p o ­

w in na  być w liczona w ram y  ca łe j daw ki naw o zo ­

wej az o tn iaku . A zo tn iak  ro zsy p u je  się, n a j lep ie j  

w 2 daw k ach , w o d s tęp a ch  dw óch godzin, rych ło  

r an o  i to p rz y  suchej pogodzie.

Z innych  szkodników , pod  w p ływ em  dz ia ła n ia  

azo tn iaku , u s u w a ją  się do g łębszych  w ars tw  ziemi, 

gdzie  nie s ięg a ją  już ko rzen ie  roślin , t. zw . d ru to w -  

ce i pędra k i .  N as tępn ie , o b se rw ac je  poczyn ione 

w  p r a k ty c e  w y kazu ją ,  że na  pas tw isk ac h  m ożna 

uchron ić  się p rz e d  z a ra z ą  w n ętra w ca , oraz m o ty -  

lic w ą tro bow ych ,  k tó re  w y s tę p u ją  p rze w aż n ie  

w  okolicach  naw iedz iony ch  pow odzią , p rzez  n a ­

wiezienie n a  ha  m niej w ięcej 6 q tom asyny  i 2 q 

azo tn iaku .

P rz y  u p ra w a c h  w arzy w  rów nież  i w  in s p e k ­

tach, p raw id ło w e  naw ożen ie  az o tn iak iem  uśm ie rca  

p c h ły  z iem n e  i gąsienice b ie linka  kap us tn ika ,

T ra w y  s łodk ie

T ra w y  kw aśne

D ąb ró w k a  rozłogow a

B abk a

J a s k ie r

S chafg a rbe

O se t

P rz y tu l ja

B ro d aw n ik  m ieczow aty  

P rze taczn ik  ro lny



W  tym  celu  w y sy p u je  się az o tn ia k  w około  roślin  

w odległości 5 cm, lub też po m iędzy  rzędy . W y ­

nik dośw iadczen ia , k tó re  p rze p ro w ad z o n o  u w ła ­

ściciela d óbr R e u b e r ‘a w B ern i t t  by ł ta k  k o rz y s t ­

ny, że  kalaf io ry , ochron ione az o tn iak iem  m ia ły  

już głow y w ielkości pięści, p o dcz as  gdy  rośliny  

n iechron ione  p rzy c h o d z iły  dop ie ro  pow oli do s ie ­

bie po u szkod zen iach  p oczyn ionych  p rze z  pchły . 

P rz e s t rz e ń  p o tra k to w a n a  az o tn iak iem  d a ła  w  p o ­

rów nan iu  z n ie o b sy p a n ą  p o w ierzch n ią  o w iele  w y ż ­

sze i w cześn ie jsze  sp rzęty . W  innem  dośw iad cz e ­

n iu  z b ru k w ią  zaobserw ow ano , że p a rc e lk a  o n a ­

w ożeniu  P K  b y ła  silnie zn iszczona p rze z  gąsienicę 

b ie linka  k ap u s tn ik a ,  p o dcz as  gdy  p o le tko  z a z o t ­

n iak iem  było  zupe łn ie  w olne  od tego szkodnika .

W re szc ie  p r a k ty k a  ro ln icza  często  w ykazu je , 

że w ro n y  i inne s zk o d n ik i  n ie  t r z y m a ją  się z a s ie ­

w ów  n a  polach , k tó re  naw ieziono  azo tn iak iem . 

Z jaw isko  to n a leży  zap isać  n a  k a rb  zapachu , k tó ­

ry  w yd z ie la  azo tn iak .

Z a znaczyć  należy , że w e w szystk ich  w y p a d ­

kach, g dy  u żyw a się az o tn ia k u  d la  w a lk i ze szk o d ­

n ikam i zw ie rzęcem i, o trz y m u je  się po n ad to  

w zm o cn ien ie  ku l tu r  roślin  u p ra w n ych  do tego  

s topn ia , że  ew tl. w y r z ą d zo n e  im  s z k o d y  zn o szą  one 

da le ko  lep iej .

D alszą  dziedziną , w  k tó re j az o tn ia k  je st  z p o ­

w odzen iem  stosow any , to zw alczan ie  chorób ro ­

ślin, w y w ołan ych  za rów no  kw asow ością  gleby, jak  

też spow odo w any ch  innem i p rzyczynam i. J eże l i  

chodz i o za cho rzen ia  p ie rw szego  ro d za ju ,  to m o ż ­

n a  je  zw alczać  p rze z  p raw id ło w e  s tosow anie  

azo tn iaku , k tó ry  za w ie ra ją c  około  65%  w ap n a  

czynnego, u suw a is to tną  p rzy c zy n ę  ty ch  zacho- 

rzeń, t. j. zakw aszen ie  gleb.

Z p o ś ró d  chorób w y w o łan y ch  innem i p rz y c z y ­

nam i, w ym ien ić  n a leży  kilka, co do k tó ry c h  d o ­

św iad czen ia  w y k aza ły ,  że  są  zm nie jszane , lub z u ­

pe łn ie  u su w a n e  p rze z  d z ia ła n ie  az o tn iaku . Do n ich 

w  p ie rw szy m  rzędz ie  za liczyć  na leży  rdze , t. zw .  

żó łtą  (P uccin ia  g lum arum ). F a k t  te n  je s t  b a rd z o  

w ażny , o ile się zw aży, jak  w ielk ie  szk ody  ponosi 

co rok  ro ln ic tw o  p rze z  tę  chorobę. S zk ody  te 

w N iem czech ocen ian e  są  n a  około  t r z y s ta  m iljo- 

nów  m a re k  rocznie. J a k  w y k a z u je  dośw iadczen ie  

haskiego u rz ę d u  ro ln iczego w B ud ingen  z ro ku

1926, m ożna chron ić  zboża  ozime, a p rze d ew szy s t-  

k iem  pszenicę, p rz e d  r d z ą  p rze z  naw ożen ie  a z o t ­

n iak iem  n a  jesieni p rz e d  s iew em  z iarna . T a k  sam o 

m ożna w  pew nych  okolicznościach  p rze c iw d z ia łać  

r d z y  p rze z  w czesne  n aw ożen ie  po g łów ne a z o tn ia ­

kiem.

D ale j,  b ad a n ia  prof. dr. H il tn e ra  w y k aza ły , 

że dz ia ła n ie  n iszczące  śniec i  u  zboża, a p rze d e -  

w szystk iem  T ille tia  tritic i, m ożn a  w  d użym  s to p ­

n iu  zm nie jszyć  p rze z  naw o żen ie  azotn iakiem .

Z dośw iadczen ia  p rze p ro w ad z o n eg o  w  N eder-  

ling w ynika , że po  p a rc e lac h  n ienaw ożonych , na  

k tó ry c h  s tosow ano  z iarno  n iezap raw ion e , 22,6% 

kłosów  by ło  opan o w an e  p rze z  śnieć. W  tem  d o ­

św iadczen iu  d an o  az o tn ia k  w  ilości 1,5 q, 4,5 q i 6 

q na  h a  w jesien i p rz e d  siewem. J u ż  p rze z  samo 

naw iezien ie  w  jesien i azo tn iak iem  w ilości 1,3 q na 

ha  u d a ło  się dośw iad cza ln ikow i z z ia rn a  n ie zap ra -  

w ionego, silnie zakażon eg o  śniecią, o trz y m ać  p lon  

p rak ty czn ie  pozbaw ion y  śnieci. W yn ik i d o św iad ­

czeń  H il tn e ra  z o s ta ły  p o tw ie rd zo n e  w  osta tn ich  

cz asach  p rze z  innych  badaczy , jak  Burk , C asper , 

R ab ien  i S traib .

W  szerok ich  k o ła ch  og rodn ików  zn an y  je st  

fakt, że  az o tn iak  o k az a ł się dosk o n a ły m  ś rodk iem  

do zw a lczan ia  k i ły  ka p u śc ia n e j  (P lasm odio  b ras -  

s icae). P o n iew aż  w szystk ie  ga tun k i k a p u s ty  w y ­

m a g a ją  d użych  ilości azotu , z a tem  s ilna d aw k a  

a z o tu  o p ła ca  się w  k aż d y m  w yp ad k u . W y sy p a n ie  

naw o zu  n a le ż y  usku teczn ić  w ilości 408 q/ha, na  

8— 10 dn i p rz e d  za sa d zen ie m  k apu s ty .  W a ru n k ie m  

je st  je d n ak że  ażeb y  in sp ek ta  o t rz y m a ły  ta k że  ob ­

fitą  d aw kę  azo tn iak u , a  tem  sam em  zo s ta ły  z d e z y n ­

fekow ane. K ilk a k ro tn e  d ośw iadczen ia , p r z e p ro ­

w ad zo n e  p rze z  rad c ę  ro ln ic tw a  i in sp ek to ra  o g ro d ­

n ic tw a K in d sh o v en ‘a w y k a z a ły  zn a ko m itą  sk u te c z ­

ność az o tn ia k u  p rzec iw k o  k ile  k ap u śc iane j .

D o bre  sk u tk i osiąga  się ta k ż e  w  w alce  z  p le ś ­

nią śn iegow ą  ( fusarim ), p rze z  je sienne  naw ożen ie  

azo tn iak iem  ozimin. R ów nież  d oskon a łe  us ług i o d ­

d a je  az o tn ia k  p rz y  zw alczan iu  p o d su szu  u traw.

J a k  w iadom o p o dsu sz  w y rz ą d z a  w  hodow li 

t r a w  o grom ne szkody, tak , że w n iek tó rych  o ko li­

c ach  t rz e b a  n aw e t z a p rz e s ta ć  u p ra w y  t ra w  na  n a ­

sienie. P rz e z  naw iezien ie  az o tn iak iem  zn iszczyć 

m ożna  za ro d n ik i pod suszu . C elem  zw alczan ia



po d su sz u  s to su je  się az o tn ia k  w ilości 200— 300 

kg na  h a  w czesną  w iosną  p rz e d  ru szen iem  w ege ­

tacji . Z rezu lta tó w , osiągn ię tych  p rze z  s ta c ję  d o ­

św iad cz a ln ą  d la  to rfów  w N euh am m ers te in , w y ­

nika, że, pod czas  g d y  n a  p a rc e lk a c h  bez naw ozów  

75% tra w  o p an o w an a  b y ła  p rze z  podsusz , to w p o ­

le tk u  naw o żo nem  P K  ilość w yno si ła  20— 30%, zaś 

na  p a rc e lk ac h  o p e łn em  naw ożen iu  (z azo tn iak iem ) 

ilość c h c ry c h  roś lin  w y nosi ła  3%.

W szy s tk o  co w yżej p o w ied z ia łem  o d z ia ła n iu  

az o tn ia k u  u p o w ażn ia  do tw ie rd zen ia , że azo tn iak

po za  d z ia łan iem  n a w o zo w em  posiada  je szcze inne 

w łasności, m ianow icie d z ia ła  n iszcząco  na chw as ty ,  

za b ija  i w y p ę d z a  liczne  s zk o d n k i  zw ierzęce , w re ­

szc ie  z w a lc za  choroby roślin  i os łabia u je m n e  

s k u tk i  ty ch że . T e  w szystk ie  w łasności az o tn ia k u  

p o s ia d a ją  tern w iększe  znaczenie, że ro ln ik  os iąga 

je  zw y k łem  naw o żen iem  bez jak iegoko lw iek  s p e ­

c ja lnego  dod a tkow ego  n ak ład u . W szy s tk o  n ab ie ra  

sp ec ja ln ie  ak tu a lnośc i w  chwili tak ie j ,  ja k ą  p r z e ­

żyw a obecnie nasze  ro lnictw o.

M. Bojanowskl.

S tosow anie naw ozów  sztucznych w szkółkarstw ie .

D rzew a i k rzew y, ta k  ow ocow e ja k  i ozdobne, 

są  p ro d u k o w an e  w z a k ła d a c h  og rodn iczych  z w a ­

nych  szkó łkam i. S ta m tą d  m a te r ja ł  ro ś linn y  zo ­

s ta je  p rzen ies io ny  n a  m ie jsca  s ta łe , a  w ięc b ąd ź  

to do o g rodów  owocow ych, b ą d ź  też  ozdobnych, 

lub s łu ży  do up ię k sz an ia  ulic, szos i t. p.

W idz im y  z tego, jak  o lb rzym ie  za s tosow anie  

m a ją  te  roś liny  i p rze to , jak  d u ż ą  o d p o w ied z ia l­

ność m a ją  p ro d u k u ją c e  je z a k ład y , ab y  w ytw orzy ć  

m a te r j a ł  doborow y. D obroć jego m ięd zy  innem i 

będz ie  p o le g a ła  n a  silnie rozw in ię tym  system ie  k o ­

rzeniow ym , silnych p rz y ro s ta c h  i na  u o d po rn ien iu  

p rzec iw  p rze m arza n iu .

M ięd z y  czynn ik am i m a jąc em i w p ły w  n a  p o ­

w yżej w ym ienione w łasności roś lin  —  je s t  n a w o ­

żenie. C o p raw d a , do n ie d aw n a  is tn ia ło  m niem anie, 

że d rze w k a  są  d obre  li ty lko  z ziemi s łabe j,  bo 

ty lk o  te  m a ją  się p rzy jm o w ać  jak oby  zaw sze  d o ­

b rze  n a  k aż d e j ziemi. O becnie je d n ak  wiem y, że 

je s t  p rzeciw nie. D rzew k o  d obrze  w y karm io ne  ł a t ­

w iej się p rzy jm ie , gdyż  nag ro m ad z i w sobie ty le  

p okarm u , że po p o sad ze n iu  m oże z ła tw o śc ią  r a n y  

zagoić, w y tw orzyć  s ilny  sy stem  korzen iow y  i k o ­
ronę.

N ieste ty , n ie  m a m y  do te j p o ry  dan y c h  n a u ­

kow ych, tyczący ch  się s p ra w y  n aw ożen ia  szkółek . 

Z p ra k ty k i  je d n a k  wiem y, że  naw ozić  je  t r z e b i ,  

gdyż w p rzec iw n ym  raz ie , d rze w k a  r o z w ija ją  się 

n ieno rm aln ie , a  p rz y te m  p o ja w ia ją  się na  nich 

w w iększym  sto pn iu  choroby  i szkodniki.

Z n aw ozów  sz tucznych  u ży w am y: azo tn iak , 

naw ozy  fosforowe, po ta so w e  i w ap ienne. K a ż d y  

z n ich w yw iera  sp ecyficzny  w p ły w  n a  d rzew a. 

N aw o zy  azo tow e w p ły w a ją  na  s ilny  w zrost,  p o ­

ta sow e  —  pod obn ie  jak  p o p rzedn ie , a  oprócz  tego, 

u o d p o rn ia ją  m a te r j a ł  szkó łko w y  przec iw  p rz e m a ­

rzan iu . F o sfo ro w e  —  w p ły w a ją  n a  d rzew n ien ie  

pędów , w ap ienne  —  n a  d rzew n ien ie  pęd ó w  o raz  

d z ia ła ją  h am u jąc o  n a  w y stępow an ie  gum ozy 

u  d rze w  pestkow ych .

P o  k ró tk iem  om ów ieniu  w p ły w ó w  po szczegó l­

nych  naw ozów  n a  d rzew a , p rz e jd z ie m y  do szcze- 

gółw  naw o żen ia  n a jp ie rw  d rzew  ow ocow ych, a  n a ­

s tęp n ie  ozdobnych.

P r z y  p ro d u k c j i  p o d k ła d e k  d la  d rzew  ow o­

cowych, n a jczęśc ie j  u żyw am y  naw ozów  p o ta so ­

w ych  i azotow ych. P ie rw sze  d a je m y  w iosną, 

p rz e d  p ikow an iem  p o d k ła d ek , w ilości 160 kg t l e n ­

ku  p o ta su  n a  1 ha. N as tępn ie , p o dcz as  w zrostu , 

w  m iesiącu  czerw cu, g dy  się p o d k ła d k i  do brze  z a ­

korzen iły , d a je m y  pog łów nie  n aw o zy  azotow e, 

szybko dz ia ła jące ,  w ilości 20 kg az o tu  n a  1 ha.

Z d a rz a  się czasam i, szczególn iej n a  g lebach  

s łabszych , że p rz e d  szczep ien iem  p o d k ła d k i  ta k  

słabo  rosną , że  je s teśm y  w  obaw ie, iż, z p o w o du  

s łabo  rozw in ię te j miazgi, n ie  b ędz iem y  mogli n a  

czas je  oczkować. C hcąc  te m u  zapobiec, n a leży  

p rz e d  oczkow aniem  n a  jak ieś  4 tyg odn ie  naw ieźć  

pog łów nie  naw ozam i azotow em i, szybko d z ia ła -  

jącem i, jak  np. s a le trę  sodow ą syn te ty czną .



Od pierwszego roku po zaszczepieniu  drzewa  

ow ocow e nawozim y rok rocznie, dając wiosną, 

przed rozwojem pączków, 40— 50 kg tlenku potasu  

i 48— 64 kg kwasu fosforowego na 1 ha. Od p o ­
łow y maja dajemy pogłównie nawozy azotowe, 
szybko działające, w ilości 24— 80 kg azotu na 

1 ha. Ze w zględu na to, że  naw ozy saletrzane r.ą 

słabo sorbowane przez glebę, dobrze jest roz ­
dzielić je na 2 lub 3 części i w ysiew ać w odstępach  

2-tygodniowych.

N aw ozy  wapienne dajem y przed obsadze­
niem kwatery, zazwyczaj jesienią, w ilości 10— 30 q 

tlenku wapnia na 1 ha.

Przy nawożeniu roślin ozdobnych główną rolę 

odgrywają nawozy azotowe. Przy  wyborze na

wozów azotowych trzymamy się zasady, aby  

pod silnie rosnące rośliny, jak np. ligustr, stoso ­

wać nawozy silnie działające, a pod wolno rosną­

ce, jak np. bukszpany, cyprysiki, c isy i t. p., n a ­

w ozy wolniej działające, a przedewszystkiem  

azotniak

Czas w ysiew u tych nawozów uzależniam y  

przedewszystkiem  od długości trwania wegetacji. 

Specjaln ie w odniesieniu do roślin o krótkim okre­

sie wegetacji nie należy  się opóźniać z zasileniem  

ich nawozami, gdyż m oże to pociągnąć za sobą 

przedłużenie okresu ich wzrostu, utrudnienie 

zdrzewnienia pędów, a więc w  następstwie —  spo ­

wodować przemarzanie.

D Z I A Ł  H A N D L O W Y

C e n y  i w a r u n k i  s p r z e d a ż y  n a w o z ó w  a z o t o w y c h  w  s e z o n i e  w i o s e n n y m  
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produkcji Państwow ych Fabryk Związków A zotow ych  w Chorzowie i Mościcach.
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37,10

33,15 ' 

33,75

1 1,62
>wły •

1,65

25,10

25,55

marzec 
32 r. . 1,68 26,05 31,90 19,— 28,65 28,65 18,50 37,80 34,35 1,68 26,05

kwiecień  
32 r. . 1,68 26,05 31,90 19,— 28,65 28,65 18,50 37,80 34,35 1,68 26,05

maj 
32 r. . 1,68 26,05 31,90 i 19,— 28,65 28,65 18,50 37,80 34,35 1,68 26,05

czerwiec 
32 r. . 1,68 26,05 31,90 19,— 28,65 28,65 18,50 37,80 34,35 1,68 26,05



II. S konła  kasowe.  Przy zapłacie  gotówko­
wej odbiorca otrzymuje 3% tytułem skonta k a ­
sowego.

III. A zo tn iak  granulow any  22— 23% N  ład o ­
wany w beczkach blaszanych kosztować będzie  
drożej o 15 groszy na każdym kg% azotu.

IV. Transport.  Ceny przytoczone w tabeli  
obowiązują loco każda stacja odbiorcza na obsza­
rze R zeczypospolitej Polskiej i W. M. Gdańska  
przy zap łacie  gotówką i odbiorze w całowagono-  
wym ładunku.

D la przesyłek  drobnicowych do 6-ciu ton 
włącznie ceny wym ienione w tabeli należy  rozu­
mieć jako ceny loco fabryka. Przy  zamówieniach  
powyżej 6-ciu a poniżej 10-ciu ton fabryka do­
starcza nawozy z opłaconym frachtem, z dolicze ­
niem jednak do cen w ymienionych w tabeli 3% 
za różnicę kosztów transportu. W yjątek  stanowi 
tomasyna azotniakowa, której ceny są cenami loco  
Chorzów.

V. K r e d y t .  Przy  sprzedaży na kredyt fabry­
ka pobiera koszta oprocentowania w edług stopy  
Banku Polskiego plus 1 %. Kredyt z tytułu kupna  
nawozów w sezonie w iosennym jest płatny w  cią­
gu trzech ostatnich miesięcy 1932 roku, przyczem  
oprocentowanie zaliczone będzie:

przy tranzakcjach zawartych w listopadzie , 
grudniu i styczniu —  od 1. lutego 1932 r.

przy tranzakcjach zawartych w lutym od 1-go 
marca 1932 r.

przy tranzakcjach zawartych w  marcu od 1-go 
kwietnia 1932 r. i t. d.

v W yjaśn ien ie :  Pow yższy  sposób obliczania
dyskonta w prowadza wyjątkow e udogodnienie dla 

rolników, którzy zakupią nawozy w jesieni, w zg lę ­
dnie z początkilem zimy, gdyż:

a) p łacą  ceny znacznie n iższe niż na wiosnę,
b) nie p łacą  kosztów kredytu na pierwsze  

miesiące po dostawie, następnie zaś oblicza się im 
koszta od mniejszej sum y wekslowej,

c) nie są narażeni na nieterminową dostawę, 
co mogło mieć nieraz miejsce w końcu sezonu przy  
wielkim napływ ie zleceń do fabryki.

T O M A S Y N A  A Z O T N IA K O W A N A .

W  poprzednim numerze „N awozów  Sztucz ­
nych" podaliśm y do wiadomości, że  tomasyha  
azotniakowana, którą zaczęła  sprzedawać P ań ­
stwowa Fabryka w Chorzowie pod zasiew y w io ­
senne, ma inną procentowość azotu i fosforu niż 
dotychczas.

Mianowicie w iosenny produkt zawiera 11% 
azotu i 8% kwasu fosforowego (rozpuszczalnego  
w 2% -w ym  kwasie cytrynowym ), czyli o 2% w ię ­
cej azotu niż dotychczas, kosztem zmniejszenia  
procentowości kwasu fosforowego również o 2%.

Obecnie dowiadujem y się, że mimo znacznego  
stosunkowo zwiększenia zawartości najdroższego  
składnika, jakim jest azot, ceny ogłoszone na to- 
masynę azotniakowaną, są utrzymane na tym sa ­
mym poziomie co dotychczas i w ynoszą  za  worek  
80 kg-ow y,  loco Chorzów:

w  listopadzie 1931 r. —  zł 18,—
w grudniu 1931 r. —  ,, 18,25
w styczniu 1932 r. —  ,, 18,50
w lutym 1932 r. —  ,, 18,75
w marcu do czerwca 32 r. —  ,, 19,—
Cenę w yższą  nieznacznie, począw szy od gru­

dnia w stosunku do cen dotychczasowych, kom ­
pensuje:

przy kupnie za gotówkę —  skonto kasowe,  
przy kupnie na kredyt —  zmiana w liczeniu  

oprocentowania kredytu, 
g  czem mowa obszerniej w  powyżej zam ieszczo ­
nej części „Działu Handlowego".

K. S t. „Windhalmbekampfung mit Kalkstick* 
stoff“. (Zwalczanie mietlicy azotniakiem. Zentral­
blatt f. d. Kunstdiinger - Industrie . 21. 1931).

Jesienne warunki atmosferyczne, a p rzede­
wszystkiem  liczne opady, budzą w rolnictwie s łu ­
szne zresztą obawy, że tak rozpowszechniona  
w ostatnim roku mietlica, w ystąpi jeszcze z w ięk ­
szą siłą. Mietlica, która specjalnie lubi gleby w il­
gotne, rozwija się nieraz z taką siłą, że zupełnie  
zadusza zboże. Liczne doświadczenia przeprowa­

dzone przez niemieckie Izby Rolnicze oraz kółka  
doświadczalne, wykazują, że chwast ten da się 
ła two zw alczyć skutecznie bez specjalnych w ydat­
ków.

Środkiem zwalczającym  mietlicę, jest azotniak  
stosowany pogłównie. (200 kg nieoliwionego azot- 
niaku na ha, ca 3— 7 tygodni przed w zejściem  o z i­
min). Przy  stosowaniu azotniaku w nawożeniu po-  
głównem giną oprócz m ietlicy i inne chwasty. 
Nadmienić należy, że, jak w ykaza ły  omawiane do-

R E F E R A T Y



świadczenia, azotniak nie w pływ a ujemnie na roz­
wój roślinek zboża. Przeciwnie, przez nawożenie  
azotniakiem w zmacniają się one, przezimowywują  
lepiej i lepiej rozwijają się na wiosnę.

Pola uwolnione od chwastów, a przedewszyst-  
kiem od mietlicy, dają zbiory większe i produkt 
o lepszej jakości.

Ponieważ produkcja towaru o p ierw szorzęd ­
nej jakości jest jedyną drogą do osiągnięcia od po ­
wiedniej ceny, rolnik - praktyk powinien zwrócić  
specjalną uwagę na odchwaszczenie swych pól za  
pomocą azotniaku. T . K.

D r. W a l t e r  O b s t .  Die Anpassung der 
Zuckerrube an die Kunstdiinger“. (Przystosowanie  
się buraka cukrowego do nawozów sztucznych. — 
Zentralblatt f. d. Kunstdiing. Industr. 21. 1931).

B y ł  czas, p isze dr. Obst, k iedy uważano  
buraki cukrowe za specjalnie wrażliw e na n a ­
w ozy  stajenne z dodatkiem nawozów sztucznych. 
Jednakowoż, z biegiem czasu, dobór gatunków  
oraz hodowanie odpowiednich odmian dopro­
w adziło  do jaknaj dalej idącego przystosowania  
do zw ykłych  metod nawożenia. Co do nawo­
zu azotowego, to, w edług dawniejszej trady­
cji, nieodzow ną była saletra chilijska. W edług  
przepisu M aerker‘a należało  dawać 4— 6 podw. 
ctn. tej saletry na ha i to: 2 przy s iewie i po 2 ctn. 
przy pierwszem i drugiem okopywaniu. Jeszcze  
do dziś dnia wielu hodowców buraków trwa przy  
tym sposobie, jednak nieznane w tedy syntetyczne  
nawozy azotowe, jak saletra sodowa i wapniowa,  
ok azały  się zupełnie równowartościowe z saletrą  
chilijską. Saletra wapniowa działa nieco lepiej, co 
tłum aczy się dodatnim w pływ em  wapnia na w ła s ­
ności regulujące kwasotę gleby. W p ływ  ten uw i­
dacznia się najbardziej przy stosowaniu surowych  
soli potasowych. Jak wiadomo burak cukrowy, 
z powodu krótkiego okresu wegetacji, potrzebuje  
możliwie jak najbardziej rozpuszczalnego kwasu  
fosforowego, to też najkorzystniejszym okazał się  
superfosfat amonowy.

Burak cukrowy przerabia tak samo dobrze 
azot am onjakalny jak saletrzany, to też s tosow a­
nie obu tych nawozów równocześnie nie może być  
błędnem.

Co do działania kwasu fosforowego, to bu­
raki, zw łaszcza  w  okresie silnego rośnięcia, po ­
trzebują dużo tego składnika. Skonstatowano cz ę ­
sty wzrost zawartości cukru w burakach, pod  
w pływ em  tego w łaśnie składnika. W ed łu g  dr. 
H anstein‘a, dawka 2 ctn. podw. superfosfatu na 
morgę przyniósł zw yżkę 2 ctn. cukru.

Coprawda prof. S toklas‘a tłumaczy; że d ecy ­
dujący w pływ  na proces tworzenia się cukru ma

potas, analogicznie jak przy tworzeniu się skrobi 
w ziemniakach, a nie kwas fosforowy. Jednakowoż,  
działanie kwasu fosforowego jest tak wszechstron­
ne przy uprawie buraków cukrowych, że sk ład ­
nika tego w żadnym  wypadku pominąć się nie da. 
Kwas fosforowy w pływ a z jednej strony na całą  
strukturę buraka, robi go kruchym i twardszym, 
przez co daje się on lepiej krajać, z drugiej strony, 
dodatek kwasu fosforowego przyspiesza wzrost  
oraz jest środkiem do wstrzymania złego rozwoju  
buraka, a jednocześnie w pływ a w stopniu bardzo  
wielkim na uodpornienie rośliny hodowanej przed  
szkodnikami.

Jeśli  chodzi o nawożenie potasowe, to daw ­
niejsze odmiany buraków nadzwyczaj wrażliwe, 
utwierdzały w mniemaniu, że chlor zaw arty  w so ­
lach potasowych obniża zawartość cukru w bura­
kach.

W rażliw ość ta zosta ła  wkrótce p rzezw ycię ­
żona przez odpowiedni dobór gatunków.

Jednakow oż przy nawożeniu potasowem, w a ­
runki klimatyczne i glebowe odgrywają bardzo p o ­
ważną rolę, to też wielu hodowców buraczanych  
do dziś dnia stosuje li tylko 40% sól potasową.  
N aogół gleby buraczane należy  zaliczyć do gleb  
bardziej zwięzłych, a więc lepsze działanie 40% -ej 
soli potasowej w porównaniu z kainitem ject oczy ­
wiste.*) T. K.

W. B e l s k i .  Die Wirkung der hauptsachlichen 
Formen von Stickstoffdiinger. (Działanie ważniej­
szych form nawozów azotowych). Dungung und 
Ernte (1930) Rusisch. Wg. Zeitschrift fur Pflanzen- 
ernahrung Dung. u. Bodenkunde. Tell B. Heft 9. 
1931.

Dośw iadczenia by ły  prowadzone w okresie  
od 1927— 1929 r. na glebach ważniejszych okręgów  
glebowych Rosji. —  Celem badania było ustalenie  
wartości działania szeregu nawozów azotowych, 
a mianowicie: saletry sodowej, saletry wapniowej,  
azotniaku, mocznika, węglanu, siarczanu amonu, 
azotanu amonu i chlorku amonu, w połączeniu  
z kwaśnem lub zasadowem  nawożeniem  fosforowo-  
potasowem (superfosfat, wzgl. tom asyna).—  Zasto­
sowane dawki nawozów, w stosunku na ha, w ynosi­
ły  45 kg N, 60 kg P 2Or>, 45 kg K 20 .  Ilość powtórzeń  
—  6. R ośliny doświadczalne: len, ziemniaki, buraki, 
jęczmień, żyto ozime, soja, pszenica ozima i jara. 
W  okręgach gleb bielicowatych, siwych gleb leś-

*) Wbrew ostatniemu twierdzeniu autora, doświadczenia  
przeprowadzone w zakładach naukowych i doświadczalno-  
roln, w kraju wykazują, że kainit stebnicki w  działaniu  
swem nie ustępuje wysokoprocentowym solom potasowym. 
Redakcja.



nych i zd e g rad ow anego  czarnoz iem u  d z ia łan ie  p e ł ­
nego n aw ożen ia  m inera lnego , a  w tym  sp ec ja ln ie  
azotow ego, o k aza ło  się b a rd z o  silne. N a  zw y k łym  
i azow sk im  czarnoziem ie , d z ia łan ie  pe łnego  n a ­
w ożen ia  by ło  nieznaczne. W p ły w  fiz jologicznej 
r ea k c j i  naw ozów  azo tow ych  i p o d s taw ow y ch  by ł 
w  po szczegó lnych  w y p a d k a c h  n as tę p u jąc y .  N a 
b ielicach, s iw ych g lebach  leśnych  i z d e g ra d o w a ­
ny ch  czarnoz iem ach  lepsze  d z ia ła n ie  naw ozow e 
w y k a z a ły  za sa d o w e  naw o zy  azotow e, w łączności 
z f iz jologicznie k w aśn ym  naw ożen iem  fosforowo- 
po tasow ym , niż p rz y  tak im ż naw ożen iu  p o d s ta -  
wowem, fiz jologicznie k w aśn e  lub  obo ję tne  n aw o ­
żen ie  azotow e. W  p o łu d n io w ych  o k ręgach  n a  

p ie rw sze  m iejsce  w y su n ę ły  się f iz jologicznie k w a ­

śne n aw ozy  azotow e. Z a sado w e lub obo ję tne  n a ­
w ozy  azotow e, jak  azo tn iak , w ęg lan  am on u  i m ocz ­
nik, d a ły  b a rd z o  zn a czn ą  n ad w y żk ę  p lonu , we 
w szystk ich  okręgach . P r z y  tych  naw ozach  zw raca  
a u to r  uw agę, że d z ia ła n ie  ich za leży  od w ła ś c i ­
wego czasu  i sposobu za stosow ania . W śró d  ogółu 
naw ozów  azotow ych, na  p ie rw sze  m ie jsce  w y su ­
n ę ły  się w  d z ia ła n iu  s a le tra  sodow a, a na s tę p n ie  
w apn iow a. A zo tn iak , w ed ług  tw ie rd zen ia  a u to ­
ra , w w aru n k a c h  rosy jsk ich , z a s łu g u je  na  szczegó l­
n ie jszą  uw agę. —  S ia rczan  am onu, w e w szystk ich  
okręgach, p rz y  zasto sow an iu  obo ję tnego  n a w o że ­
n ia  podstaw ow ego , d a je  nadw yżk i, k tó re  s ta w ia ją  
go m iędzy  naw ozam i azo tow em i na  ś red n im  m ie j ­
scu. W  p o łączen iu  z f iz jologicznie k w aśn em  n a ­
w ożeniem  pod s taw ow em , w y k azu je  on d z ia łan ie  
ty lko  w  okręg ach  po łudn iow ych . D obre  dz ia łan ie  
pod  ziem niaki, n a  g lebach b ie licow atych , w y k azu je  
k w aśne  naw ożen ie  fosforowo p o tasow e, w p o łą c z e ­
niu  z za sa d o w em  naw ożen iem  azotow em , słabe  
zaś, o bo ję tn e  i kw aśn e  naw ożen ie  azo tow e p rzy  
obo ję tn em  naw ożen iu  p odstaw ow em .

S tosunkow o d u żą  n ad w y żk ę  w  plon ie  n as ien ia  
i s łom y  lnu, o trz y m an o  p rz y  za sado w em  naw ożen iu  
azotow em , p rz y  ró żn o ro d n em  naw ożen iu  p o d s ta ­
w owem. P rz y  zastosow an iu  je d n ak  obo ję tnego  lub 

kw aśnego  n aw o żen ia  azotow ego uzysk an o  m n ie j ­
szą  n ad w y żk ę . N a z d e g rad o w a n y ch  czarnozie - 
miach, za sa d o w e  naw ożen ie  azo tow e b u rak ów  cu ­
k row ych, w yb ija  się n a  p ie rw sze  m iejsce , n a s tę p ­
n ie  p o tem  d z ia ła  do brze  ob o ję tne  naw ożen ie  a z o ­
towe. N a  owsie d obre  d z ia łan ie  w y k aza ło  tak ież  
sam o n aw ożen ie  azotow e, w p o łączen iu  z f iz jo lo ­
gicznie k w aśn em  naw ożen iem  podstaw ow em . P od 
słoneczn ik i na  z d e g rad o w a n y ch  czarnoziem iach , 
w ykazały, lepsze  d z ia ła n ie  naw o zy  azotowe- f iz jo ­
logicznie kw aśne. .• T. K.

N. K. „Die Ursuchen der B od en versau eru n g“.
(P ow ody  zakwaszenia gleb. Zentralblatt f. d. Kunst- 

■diinger - Industr. 21. 1931).

W obec tego, że  is tn ie je  do dziś d n ia  p og ląd  
w śród  roln ików , że ta k  zw an e  n aw o zy  fiz jo logi­
cznie k w aśne  m ogą w yw rzeć  d ec y d u ją c y  w p ływ  
n a  stosunk i o dczynow e gleby i to w  k ie ru n k u  u je m ­
nym , c iekaw ą  rze czą  b ędz ie  zap o zn ać  się z p o ­
g lądem  au to ra  n in ie jszego  a r ty k u łu .  Z akw aszen ie  
gleby, p isze  on, znaczy  to sam o co od w apnien ie , 
d la tego  w apno  p rz y  te j chorobie zn aczy  w szystko , 
a  s ia rczan  am on u  o d g ry w a za led w ie  poboczną  
rolę . S ia rczan  am onu  n ie m oże n igdy  w yw ołać  tej 
choroby  w tym  roku, w  k tó ry m  w y s tą p i ły  jego o b ­
jaw y. C horoba is tn ia ła  już ca łe  la ta  p rz e d te m  
D opóki is tn ie je  w glebie w ęg lan  w apn ia , n iem a 
zak w asze n ia  gleby. J a k  w iadom o, w o d a  deszczo ­
w a b a rd z o  m a ło  a ta k u je  ten  sk ładn ik , a le  gd y  n a ­
syci się kw asem  w ęglow ym , sp o ty k an y m  w b a r ­
dzo dużych  ilośc iach w każ d e j zd row ej glebie, 
w te d y  ła tw o  rozpu szcza  w ęg lan  w apn ia . N a s tę p ­
s tw em  tego p rocesu  je s t  s p łuk iw an ie  cennego s k ła d ­
nika, jak im  je st  w apno, n ie ty lko  do korzen i a le  
i do podg leb ia . S t r a ty  w ap n a  p o w sta łe  p rze z  w y ­

p łu k a n ie  w ynoszą  360— 600 kg czystego  w ap n ia  
rocznie na  1 ha. D opiero  k iedy  za b rak n ie  w ęg lanu  
w apn ia , w o da  za czyn a  a tak o w ać  g linokrzem iany  
i w y p łuk iw ać  z n ich w apń. W te d y  za czy na  się z a ­
kw aszen ie  gleb, i o ile nie d o p row adz i się s z tu c z ­
n ie  nowego z a p a s u  soli w apn iow ych , zakw aszen ie  
w zm aga  się i d a je  się we zn ak i co raz  b ardz ie j .  Bez- 
w ątp ien ia , że ro lę  k w asu  w ęglow ego m oże spełn ić  
k w as s ia rkow y  z s ia rc zan u  am onu, a le  w ty m  w y ­
p a d k u  s t r a ty  b ę d ą  m inim alne . W e d łu g  au to ra ,  p o ­
d an ie  40 kg az o tu  w form ie s ia rc zan u  am o nu  m oże 
spow odow ać w y p łu k an ie  con a jw y że j 80 kg w apn ia .

O ile odw apn ien ie  g linokrzem ian u  w apn iow ego  
p o s tąp i ło  już dość da leko, w ted y  s tosow anie  s ia r ­
cz a n u 'a m o n u  m oże n iek ied y  zaszkodzić . O dnosi 
się to sp ec ja ln ie  do gleb lekkich.

T. K.

A. T h o m a e. „Qualitat und Dungung im Ge-
niiisebau4’. Jakość jarzyn a nawożenie. Fcrtsch. 
d. Landw. 4. 21. 1931.

N a  w stęp ie  swego a r ty k u łu  a u to r  om aw ia 
k w es tję  zm ien ien ia  naz w y  „naw ozy  sz tuczne"  na  
„naw ozy  h and low e" ,  gdy? p ie rw sza  n az w a  m oże 
n asuw ać  p ew n e  p o m y sły  na  te m a t  m n ie jsze j w a r ­
tości „ sz tu czny ch  naw ozów " n a d  n a tu ra ln e m i,  i to  

w brew  s tano w i fak tycznem u. W iado m o  je s t  r z e ­
czą, że ta k  zw an y  naw óz n a tu ra ln y  m usi b y ć  na-



p rz ó d  w  glebie zm in era lizow any  i dop ie ro  w ted y  
s ta je  się zd o ln y  do u ż y tk u  roślin . A  więc naw óz 
sz tuczny  będz ie  m ia ł tą  wyższość, że już je st  go to ­
w y  do zużycia  p rze z  roślinę . P rzec h o d ząc  do r z e ­
czy  b ard z ie j  k o n k re tn y ch  au to r  p o trą c a  o w p ływ  
różny ch  czynn ików  (zaw arto ść  p ró ch n icy  w  glebie, 
p ie lęgn ac ja ,  ro d za j  roś liny , s tan  w ilgotn ienia, p o ­
w ie trze , św iatło , c iep ło  itd.) n a  jakość  ja rzyn .

Co rozum ie  się p o d  ja k o śc ią?  O tóż po jęc ie  
jakości, je s t  to  po jęc ie  ba rd z o  szerok ie  a  ob e jm u je  
ono n ie ty lko  dobroć, w yg ląd , w ielkość, sk ła d  c h e ­
m iczny, w y trzym ało ść ,  sm ak  p ro d u k tu ,  a le  ta k że  
jego s traw n o ść  o raz  w arto ść  p ro d u k tó w  po w ta ły ch  
z jego p rze róbk i . A  więc d la  zb a d an ia  pe łn e j j a ­
kości jak iegoś ow ocu kon ieczne  są  b a d a n ie  c h e ­
m iczne i biologiczne. N a  te ren ie  P a la ty n a tu  (Pfalz) 
sp e c ja ln a  kom isja  z b a d a ła  ca ły  szereg  p rod uk tó w , 
pochod zących  z p o le tek  dośw iadcza ln ych . Z b adane  
zo s ta ły :  cebula, ogórki, kalaf io ry , b rukse la , k a ­
p us ta , zim ow a k a p u s ta  w łoska , szpinak , pom idory , 
se le ry , m archew  i to za leżn ie  od  ce lu  p rz e z n a c z e ­
nia.

B ad a n o  p ro d u k ty  surow e, go tow ane o raz  k o n ­
serw y.

W y n ik  b a d a ń  da  się u ją ć  nas tę p u jąc o :

11 S tw ie rdzon o  bezsprzeczn ie , że w p ływ  g no ­
jówki, jak  i naw ozu  o raz  fek a lji  n a  dobroć, 
sm ak  i zdo lność  k o n serw ow an ia  ja rzy n  je st  n ieko ­
rz y s tn y  i u w id ac zn ia  się on tem  b a rd z ie j ,  im n a ­
wóz je st  m niej z leża ły , im k ró tszy  je s t  czasok re s  
m ięd zy  po d an iem  go a  asym ilo w an iem  jego s k ła d ­
n ików  odżyw czych  p rze z  roślinę , o raz  im w iększe  
je s t  naw ożen ie  a  m n ie jsza  n ad w y żk a  zb io ru  w sk u ­
tek  tego naw ożen ia  zo s ta ła  w yw ołana.

O bok złego sm aku , tego ro d z a ju  naw ożen ie  
m oże w vw o łać  u je m n e  sk u tk i d la  zd ro w ia  k o n s u ­
m enta . D obrze  z le ż a ły  oborn ik  i kom post, o ile 
dość w cześn ie  z o s ta ją  p odane , s ą  w zn aczny m  s to ­
p n iu  korzy s tn ie jsze .

2) S tw ierdzono , że b ra k  pew n ej pożyw ki, 
m oże odbić się n ie ty lko  n a  w ysokości zbioru, lecz 
ta k ż e  i na  jakośc i ja rzyny . B a d a n ia  w y k aza ły ,  że 
p e łn e  naw ożen ie , p rz y  d o s ta teczne j zaw arto śc i 
w  glebie w apn ia , d a je  owoc p ie rw szo rzędn y , pod  
k aż d y m  w zględem . W y n ik i cy tow an e  p rze z  a u to ra  
p o k ry w a ją  się w zupe łno śc i z w yn ikam i d o ś w ia d ­
czeń  p rze p ro w ad z o n y ch  p rze z  Niem. Tow. R o ln i ­
cze, A k a d e m ję  O grodn., szko łę  og rodn iczą  w D ah- 
len, o raz  ca ły  szereg  h o le n dersk ich  z a k ład ó w  fa ­
chow ych.

3) N auk ow e b a d a n ia  w y k aza ły ,  że  p ew ne  
czynn ik i m ogą p rz e su n ą ć  s to su n ek  n ie k tó ry ch

sk ład n ik ów  za w a r ty c h  w ja rz y n a c h  np. zby t silne 
jed n o s t ro n n e  n aw ożen ie  azotow e, lub też  b ra k  
św ia tła  m oże zm ienić c h a ra k te ry s ty c z n y  d la  n o r ­
m a lne j ro ś lin y  s tosunek  az o tu  do cukru .

S to sun ek  ten  w p ły w a  dec y d u jąco  n a  sm ak  j a ­
rz y n y  o raz  p rz y d a tn o ś ć  do konserw ow an ia . G n o ­
jów ka, feka lja ,  zw ła szcza  św ieże lub późno  p o ­
dane , m ogą p rze su n ąć  ten  s to sun ek  w  k ie ­
ru n k u  n iep ożąd an ym , to zn a czy  m ogą go zm n ie j ­
szyć. M am y  w roślin ie  w te d y  n a d m ia r  a z o ­
tu  rozpuszczonego  i b ra k  w ęglow odanów .

P rz y k ła d e m  d la  z ły ch  sku tkó w  n aw o żen ia  fe- 
k a l jam i m oże s łu ży ć  J a p o n ja .  D ob ry  w p ły w  n a ­
w ozów  han d lo w y c h  i lu s t ru je  H o lan d ja .

W  J a p o n j i  doszło  do tego, że k ra jo w c y  u n i ­
k a j ą  spoży w an ie  św ieżych ja rzy n  i owoców a  jak  
donosi prof. A zo  z Tokio, s p e c ja ln a  k o m isja  b a d a  
kw es tję  s traw no śc i ja rzy n  i owoców.

J a r z y n y  i ow oce ho lend ersk ie , gdzie jak  
w iadom o spożycie naw ozów  pom ocniczych  je s t  o l ­
b rzym ie, zd o b y ły  sobie rynk i św iatow e. T en  
p ra k ty c z n y  p rz y k ła d  w zię ty  z H o lan d j i  dow odzi, 
że p ra w id ło w o  p o d a n y  n aw ó z  p o m o cn ic zy  je s t  d la  
ja r zyn  i ow oców  n a jb a rd z ie j  odpow iedn i.  P rof. 
N o lte  i p rof. N e u b au e r  w zw iązku  z k w e s t ją  j a ­
kości o raz  h a rm o n ję  su b stanc j i  w  ro ślin ie  p o w ia ­
d a ją ,  że h a rm o n ja  w  a sy m ilac ji  i p rze ró b c e  p o ży ­
w ek is to tn ie  oznacza  jakość  zbioru. T. K.

W . P o h l .  W iese n  und W eid en d iin g u n ssv er -  
suche. („Doświadczenia nad nawożeniem łąk i pa ­
stwisk"). W g. Zeitsch. f. P flanzenem ahrung. Dung
u. Bodenkunde Teil B. Heft 10. 1931.

W  p ie rw szy ch  do św iad czen iach  łąkow ych , 
o trz y m an o  n a s tę p u ją c e  w yniki:

bez n aw ozu  1040 kg s ian a
n a  120 kg az o tn ia k u  2080 ,, „
n a  200 kg su p e rfo s fa tu  1680 ,, ,,
n a  200 kg sup e rfo s fa tu  i 80 kg

soli p o tasow ej 1880 ,, „
n a  8000 kg, naw o zu  od  t r z o ­

d y  ch lew nej 2560 ,, „

J a k o ś ć  s ian a  n a  p a rc e lac h  naw ożon ych  a z o t ­
n iakiem , b y ła  dużo le p sz a  niż na  p a rc e la c h  nie- 
naw ożonych.

D ośw iadczen ia  z naw ożen iem  pas tw isk , b y ły  
p ro w ad zo n e  n a  g lebach  ś red n io  a lkaliczn ych . N a ­
w ozy  azo tow e za sto sow ane  b y ły  w  p o s tac i a z o tn ia ­
ku, w  ilości 80 kg., s a le try  Leuna, w ilości 60 kg 
i s a le try  w apn iow ej w  ilości 50 kg. A zo tn iak  pod* 
niósł żbiór siana z - 1040 kg na 1320 kg. T . K.
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K O N S U M C J A  N A W O Z Ó W  W  S T A N A C H  
Z JE D N O C Z O N Y C H  A M E R Y K I P Ó Ł N O C N E J . 

(P od łu g  „T he F e r t i l i s e r "  —  25. XI. 31, s tr .  607.)

W e d łu g  o fic ja ln ych  d an y c h  s ta ty s ty czn y c h  
w ar to ść  naw ozów , skonsum o w any ch  w S tan a ch  
Z jedn . w  ciągu  roku  w ynosi 79.827.387,—  doi.

Z P R Z E M Y S Ł U  N A W O Z O W E G O  W  N IE M ­
CZE C H .

(P od ług  „T he  F e r t i l i s e r “ —  11. XI. 31, s tr .  592.)
W  N iem czech  ogłoszono p o ró w naw cze  cyfry  

s ta ty s ty c z n e  konsum cji n aw ozów  p rz e d  w o jn ą  
a  w  ciągu k ilku  la t  ubiegłych .

C y fry  te  są  p o d an e  osobno d la  naw ozów  
azotow ych, fosforow ych i po ta so w y ch  w  ty s ią ­
cach  ton  czystego azotu , k w asu  fosforowego, 
w zg lęd n ie  t len k u  po ta su .

A z o t K w a s T le n e k

fo s fo ro w y p otasu

1913— 14 . . . 185 555 490
1927— 28 . . . 390 508 733
1928— 29 . . . 430 510 783
1929— 30 . . . . 410 548 776
1930— 31 . . . . 345 451 700

Z po w yższy ch cy fr  w ynika, że n a jw iększy
s p ad ek  k onsum cji —  17% —  w y k a z u ją  naw ozy  
fosforowe. D la  naw ozów  po ta so w y ch  s p ad ek  
w ynosi około  10% , d la  azo tow ych  nieco pow yżej 
10% , p rzy c zem  t rz e b a  podk reś lić , że cy f ra  k o n ­
sum cji za  1930— 31 r. p rz e d s ta w ia  zużycie w y ­
łączn ie  naw ozów  syn te ty czny ch , p o d cz as  gdy  
w  cy frach  z la t  p o p rze d n ich  m ieści się rów nież  
s a le t r a  ch ilijska , k tó re j N iem cy  do tych czas  z u ­
ży w a ły  w  ilości m nie jw ięce j 10.000 ton  azo tu  
rocznie, a  obecnie zu p e łn ie  n ie  im p o rtu ją .

T. K.

PRZEM YSŁ AZOTNIAKOWY W  NIEMCZECH.

Nakładem F e r d y  n a n d' a E n k  e w ysz ło  
w yd aw nictw o  p. t. „Azotniak w  nauce, (technice 
i gospodars tw ie44. („Der Kalkstickstoff in W issen -  
schaft, Technik und W irtschaft“). W  publikacji tej,, 
redagow anej przez iprof. H. Heinrich‘a  F ran ck 4a, Di. 
W . M ahkus‘a i F. Jahn e4a, między innemi podany 
jest przegląd pow stania niemieckiego przem ysłu  
azotniakowego.

J a k  w iadom o z p o czą tk iem  w o jn y  za o p a trz e n ie  

N iem iec w  n aw ozy  azo tow e s ta ło  się nadz w y cz a j

u tru dn ione . W e d łu g  d any ch  N. C aro  ro ln ictw o 
n iem ieckie w r, 1913 m iało  oprócz  naw ozów  o rg a ­
n icznych  n a s tę p u ją c e  ilości naw ozów  azo tow ych  

do dysp ozyc ji:

1) 100 000 t. a z o tu  w  form ie 550 000 t. s ia r ­
c zan u  am o nu  (p ro d u k t uboczny  k ra jo w y c h  gazow ­
ni i koksow ni).

2) 20 000 t. a z o tu  jako  50 000 t. azo tn iaku .

3) 112 000 t. azo tu  p o d  po s tac ią  750 000 t. 
s a le try . O p ró cz  tego im po rt w ynosił około  18 000 
t. czystego  azo tu . To też  zużycie ogólne N iem iec 
w ro k u  1913 m o żna  by ło  obliczyć (w ed ług  N. 
C aro) na  zg ó rą  400 000 t. N. Lw ia część gdyż 0,9 
w ym ien ionych  (pod 1— 3) p ro d u k tó w  azo tow ych  
sz ła  n a  p o k ryc ie  za p o trzeb o w ań  ro ln ic tw a, a  z a ­
ledw ie  0,1 o trz y m a ł p rzem y sł.

W yb uch  w o jn y  i u s tan ie  im portu  s a le try  ch i­
l i jsk ie j ,  zm usiło  p ańs tw o  n iem ieckie do ro zsze rz e ­
n ia  zak ładó w , za jm u ją c y c h  się p rze m ia n ą  k r a jo ­
w ego am o n ja k u  n a  k w as  azotow y, k tó ry  b y ł p o ­
trz eb n y  d la  ce lów  w ojennych .

P ow iększono  znaczn ie  zdo lno ść  p ro d u k c y jn ą  
is tn ie jący ch  już fab ry k  azo tu . W y b u d o w an e  now e 
z a k ła d y  am on ja lne .  J e d n a k  w szy stk ie  te  ś ro dk i 
o k a z a ły  się n ie w y s ta rcza jące ,  to też  w yb udo w ano  
jeszcze  dw a  z a k ła d y  azo tn iakow e. W  ro k u  1919 
n as tą p i ło  u tw orzen ie  s y n d y k a tu  azotow ego, k tó ry  
z jed n o czy ł  gros p ro d u ce n tó w  ca ły ch  Niem iec. 
R ów nocześn ie  z u tw orzen iem  pow yższego  s y n d y ­
k a tu  r z ą d  niem iecki u s tan o w ił m a k sy m a ln e  ceny 
na  n aw ozy  azotow e.

K o n tygen t obecny  N iem iec w ynosi 1 214 500

t. azo tu . N ad zw y cza j szybki w zros t w y tw ó rczo ­
ści w z a k ła d a c h  azo tn iak ow y ch  u w id oczn iony  je st  
w pon iże j um ieszczonym  zestaw ien iu .

1914 —  20 000 t. a z o tn ia k u  20%
1918 —  50 000 t. „ 20%
1919 —  500 000 t. „ 20%
1930 —  650 000 t. „ 20%

O gólna  p ro d u k c ja  niem ieckiego p rze m y s łu  
azotow ego w la tac h  1914— 30 w yno si ła  w t. N.:

amonjak amonjak 

z koksowni synt.

100,000  —

100,000  —

100,000 170,000

przem. pizem.
Rok azotnia- amonja-

kowy kainy

1914 10,000 7,000
1918 100,000 200,000
1930 130,000 800,000



R zeczywista  produkcja azotniaku wynosiła:

1913 - -  49,000 t. azotniaku 20%
1916 - -  170,000 t. 20%
1919 - -  215,000 t. 2 0%
1921 - -  250,000 t. 20%
1923 - -  270,000 t. 20%
1928 - -  450,000 t. 2 0%
1929 - -  475,000 t. 2 0%
1930 - -  570,000 t. 2 0%

U dział produkcji azotniaku w ogólnej n iemiec­
kiej produkcji azotowej przedstawia się następu­
jąco:

1927 663,000- ^  100 13 73 14
1928 775,000 =  100 12. 75 13

 1930 - 680,000 ~  100 .ca 16 ca 69 ca 15-

N a leży  nadmienić, że w  przeciwieństwie do
siarczanu amonu, azotniak niemiecki sprzedaw any  
jest tylko w kraju. •

Zużycie tego nawozu w N iem czech jest na ­
stępujące:

azot­ amon -
Inne

Rok Razem w t N. niak. jak.

% % %

1913 119,650 == 100 8 1 91
1917 162,470 =  100 22 43 35
1921 293,500 =  100 17 57 26
1925 511,600 =  100 13 71 16

Rok

.synt. naw., 
azot 

razem 
w t. N

w tern 
azotniak 
w t N

w %

1913-14 210,000 9,089 4,3
1918-19 115,000 33,732 29,3
1920-21 212,000 43,764 20,6
1924-25 334,126 52,493 15,7
1926-27 392,983 88,343 22,5
1928-29 409,871 91,373 22,3
1929-30 415,000 92,000 22,2
1930-31 340,000 83,000 22,4

(Zentralblatt f. d. Kunstdiinger - Industr. Nr. 21, 1931).

T. K.

Cena prenumeraty naszego pisma na rok 1932
pozos ta je ,  ja k  w  la tach  u b ie g łyc h ,  a m ia n o w ic ie :

Rocznie ........................... 12 zł
Półrocznie   6 zł

£P. V .  C z y te ln ik ó w  p r o s im y  o m o ż l iw ie  w cześn iejsze  o d n o w ie n ie  p r e n u m e r a ty ,  p r z e ­

k azu ją c  na leżność  na r a c h u n e k  P. K. O .  (P oznań) N .  213 .527 .

W ła śc ic ie l  k o n ta  D r .  B o le s ła w  K u ry ło w ic z .

Administracja.

P R E N U M E R A T A :  rocznie 12 z ł ;  pó łroczn ie  6 zł  

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń : 1h  strona  250 z ł ,  Yt s tro n y  150 zł, Y  s tro n y  85 zł, 1/a s tro n y  50 z ł  (na  o kładc e  ceny  o 50% w y żs ze )  
A d r e s  R e d a k c j i  i A d m in is tra c j i :  Poznań, F ilarecka  3 parter, teł. 74-22

R E D A K C J A :  Dr. In ż .  B. K u ry ło w ic z

W Y D A W C A :  P A Ń S T W O W A  F A B R Y K A  Z  W 1 Ą Z K  Ó W  A  Z  O T  O W  Y  C H  „C H O R  Z 0  W "  

R e d a k to r  odp o w ied z ia ln y :  Dr. In ż .  B. K U R Y Ł O W I C Z

Odbito  w  D ruk arn i „D ziennika  Poznańskiego" ,  Sp. A k c .  w  P oznaniu , ul. P oc ztow a  9



Minimalnym wydatkiem na środki 
odkażające ziarno zabezpieczamy 
się niejednokrotnie przed bardzo 
dużemi  s t ra tami  wyrządzonemi 
chorobami roślin

ZIARNIAK
jest najlepszą krajową zaprawą 
suchą do bejcowania zbóż

BURACZAK
najlepszą zaprawą do nasienia 
b u r a c z a n e g o

Wszelkich informacyj i wyjaśnień udziela odwrotnie

„AZOT“ S.a JAWORZNO



Tomasy na a zotniako wana 
wiosenna posiada inny stosu­
nek składników pokarmowych 
w porównaniu z tom asyną  
azotniakowaną dostarczaną

TOFIASYNA
AIOTMIAKOWAKA

wiosenna zawiera: l l° lo  azotu
w formie azotniaku, 9°!o fosforu 
w formie tomasyny i przeszło 
6 0 %  wapna

Tomasyna azotniakowana 
w iosenn a jest dostosowana 
do potrzeb większości rośl in 
sezonu wiosennego

Wszelkich wyjaśnień udziela:

P aństw ow a Fabryka Zw iązków  A zotow ych
w  C h orzow ie  (G órny Ś ląsk )


